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Wiceprezes B-ku Polskiego, dr. Fel. Młynarski wraca z lepszym plonem,' niż ll1in. Sk~zytiskl" 
Premier OrabsJcl otrzymał WCQ')()I"aj z 

~owego Jotrku depeszę od włceprezesa 
Banku Polski~gQ, p. T. MłyQarlSldego. 

P. Młynar:s.1d kOfi1Uil1łkuje, że wobec tów - opu~.u:om. Amerykę. 
pomyślnego młatwienia sprawy reszty W końcu bieżącego tygO<ktta p. Mły
pożyczkl 50-miliooow~i i dalszych kredy- oorski sbmie na kootynoocie. a w pOCZąt-

bch przyszłego tygodlJfa wróci dO W .. 
S7JaWy. 

·-z-

Przywieź iś y z ar , iągu ólrocza 
za 400 miljonów złotych wi~cej, niż w roku' ubi g'~m I Dziś nam to wszystko się odbUa. 
Porównywując cyfry naszego przywozu 

zagranicznego w pierwszej połowi~ r. b. z 
analogicznemi danemi zeszłoroczn~mi znaj 
'dujemy następujące charakterystycżne cyt 
ry: 

śród1i6w Zywnóściowycli w r. O. przy
wieziono do Polski za sumę przewyższają
cą o 142 miljony zł. sumę, za jaką wwiezio 
110 środk6w żywnościowych w 1'. ub. 

Przy spoiyciu luksusowem pl'zewyżka 
,wynosi 52 miljony zł. 

Kawy przywieziono ao PolSKI w r. b'. 
dwa razy tyle, co w r. ub. 

Owoców zagranicznych za ·15 roi1jonów 
zł. więcej, ubrań, obuwia, kapeluszy i in
nych gotowych wyrobów o 101 miljonów 
zł. więcej. Samochodów za 9 milJ , zł. wię~ 
cej, tkanin za 3 i pół milj. zł. więcej, tka
nin jedwabnych za 3 milj. zł. więcej, papie 
rowej galanterji za 12 milj. zł. więcej. 

Za prawie 400 miljonów zł. więcej spro 
wadziliśmy różnych towarów zagraniczno 
w ciągu pierwszego półrocza tego roku, 
uiż w r. ub. 

Gdy odliczymy od tej sumy to, co mu
sieliśmy wydać na zakup zboża zagranic z 
nego z powodu nieurodzaju, otrzymamy su 
mę około 250 miljonów złotych, która mo 
gła się była zostać w kraju, gdybyśmy 
':>ądź nie zwiększyli swoich wymagań ży
ciowych, bądź też nie łakomili s:'ę na to, 
że co zagraniczne, to lepsze lub tańsze. 

Ta pewnego rodzaju lekkomyślność zbio 
lowa naszego społeczeństwa wytrąciła z 
równowagi nasz bilans i zachwiała podsta 
wami naszej waluty. 

Potrzeba dopiero ograniczen celnych i 
wstrzymania dowozu niektórych towarów, 
aby uzdrowić polski bilans handlowy i zło 
temu przywrócić jego istotną wartość, 

Podwyżka ceł jednak i ograniczenia 
<.Vwozowe dają tylko efekt chwilowy" gdy 

mo społeczeństwo nie potraii ująć w pe 
wne karby swoich życiowych wymagań i 
bie potrafi nakazać sobie oszczędności w 
szafowaniu groszem za wyroby zagranicz 
ae - nietylko w chwilach niebezpieczeń
stwa i nietylko wtedy, gdy policjant lub 
celnik staje nad karkiem obywatela i wo
ła mu: "nie wolno"! 

Dodatkowa ".czarna kawka" przy 0-

• 

biadku, bułeczka kawioru przy kieliszku 
zagranicznego koniaku, te ananasy, zdobią 
ce stoły przy deserze, jedwabie naszych 
pań, piórka powiewne - wszystko to wy 

gląda tak niewinnie, a sprawiło, iż w ciągu 
półrocza wydaliśmy lub wysłaliśmy zagra 
nicę o 250 miljonów z. więcej, tUŻ przed 
rokiem, a to zmniejszyło zapas walut za-

Cieżkie czasy. 

Żona: Chciałabym jeszcze popatrzeć na nowe kapelusze na wystawie. 
Mąż: Wolę ci już zapłacić taxls'a i oderwać cię od pokus, zarobię na 

tern i tak kilkadziesiąt złotych. 

Zagadkowe samobójstwo oficera 
Kapitan inż. Wróblewski z dep V przestrzelił sobie skroń. 

Zona i córeczka, po powroc~e z miasta, zastały trupa. 

Z Warszawy 'telefonują: 
Lokalorka domu nr. 73 przy ulicy So

lec, p. Sikorska, usłyszała wczoraj, o go
dzinie 9-ej wjeczorem wystrzał rewolw~
,rowy. Buk rozległ si'ę 

• -t'" \ - .... , 

O piętro Wyżej, 
w mIeszkaniu, zajmowanem przez kapHa
na inż. Stanisława Wróblewskiego z żo~ 
ną i dżieckiem. 

P. S.ikorska po.sta!19wita 
OtSobiści'e spralWd!złć. 

·co zaszło u sąs~adów. . , 
Drzwi od mieszkania p. Wróblewskich 

zaslała otwarte. Pokój stołowy był pu
"sty. Ponieważ nikt nie wysz:edt 

00 jej spotkJan:ie, 
. zaJrzafa do sypialni. 

Na łóżku leżał · 
trup kapitana 

Wróblewskiego. Otowa Spoczywała na 
poduszce. obficie krwią zbroczo1JoP.j. 

Na krzyk p. Sikorskiej, przybiegł jej 
mąż, również oficer, a dowiedziawszy się 
o fragedji 

, . zatelefonował do Komendy 
Mias'fa. Po upływie czterech minut zaje
chała karelka wojskowego pogotowia le
karskieg-o, oraz zjawiły się władze woj
"skowe i żandarmerja. 

, L'ekarz stwjerdził zgon .wskulek 
SiWzaski2\tilia pi;z~ kul~ 'lewej skironi 

i naruszeni,e mózgu. OboK ' łóżka malezio 
no browning hiszpań'skt ~' 

O gpdzinie pół do Jed~nastej 
, , .. " wró~ła z mi/asfa , 

kapitanowa Wróblewska z córeczką Kry
sią. Nie pod/ejrzewając nieszczęścia, we
szła po schodach 

11Ia pierwsze l)ięłro. 
. gdz,ie spOltkala p. Sikorską. 

Rozpacz nieszczęśliwej kobiety była 
~traszna. Prowadzącv śledztwo pulkow-

, . 

granicznych w Polsce i rzuciło na giełd., 
zagraniczne większe ilości złotych, POW& 

dując zniżkę ich wartości. 
. I nietylko\ toJ . -. ~ - ., 

Te 250 miljonów ' złotych, gdyb ' nie o, 
ty wywiezione z Polski, pozostałyhy na we 
wnętrznym rynku pieniężnym, przyctyni 
ły-by się do zwiększenia obiegu, zasiliły 
kasy przedsiębiorstw krajowych, w~mogły 
by ich produkcję, zmniejszyły bezrobocie ~ 
skarbowi państwa ułatwiły wpływ podat
ków ... 

,A ws~ystko przez te "kawki", "kawior 
ki", "likierki", "winogron!<a", no L. "poti .. 
czoszki" i inne rozkoszne szmatki. ' 

Rzecz warta zastanowienia. 
Fa. iW! "fi 

Giełda 

Opuna . DPzedu. mapszawska. 
Dolar S,t. 

Tendencja dla walnt obcych cokolwje~ 
slabsza. 

Gdańsk.· 
Złoty 

, Warszawa 
' Dolar 

MYł 

nik poprosił sąsiadów. 
" , ,r ' by j~ prq;ygarnęli, 

81,h 
8G,94 

5,2', 

gdyż spazmy matki i płacz dzjecka unip 
możliwialy pracę . 

Żadnych Nstów. wyjaśniających 
Pl'zYOZYlł1ę samobójstwa, 

do .godzi'ny 12-ej nie znaleziono. 
Kapitan Wr6bfewski od dwóch lal n3 

"leża": do 
personelu V departamentu 

.min. spraw wojsk. 
Był zdolnym inżynierem, dzi;elnym ~ 

oerem, nagrodzonym 
Krzyżem Walec,m:ych, 

a wśród kolegów oieszył się dużą symp!< 
t ją i popular'nością . 

-:1:-
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fi ini[jatJw~ · gO~Do~arul. W o I olar nie! 
Obecna ciętka sytuacja ekonomiczna na 

szego kraju nie jest wyłącznie skutkiem 
błędnych posunięć sfer miarodajnych, jaK 
by to chciano wmówić opinji publicznej, 
lecz przedewszystkiem wypływem dążeń 
kapitału światowego do opaMwania na
szego organizmu gospodarczego. Premjer 
Grabski w chwili reorganizowallia naszej 
waluty doskonale zdawał sobie sprawę z 
tego, że uzdrowienie ekonomiczne nasze
go państwa wymaga dużych srodków pie 
niężnych, które należałoby zdobyć drogą 
zaciągnięcia pożyczek zagranicznych. Jed 
nak w okresie następującym tuż po infla
cji markowej, warunki na jakich pożyczka 
taka mogłaby zostaĆ nam udzieloną, rów 
nałyby się zupełnie niewoli gospodarczej, 
a nawet częściowo i rezygnacji z samo
azielnej polityki zagranicznej. 

Aby tego uniknąć, zdecydowano się aK 
cję całą rozłożyć na dwa etapy- najpierw 
naprawa systemu walutowego, potem zaś 
już na podstawie odbudowanego zaufania 
staranie się o uzyskanie środków do ~d
rodzenia organizmu ~ospodarczego. 

Pierwszy etap udał się, ale do zreaIizo 
wania drugiego potrzebne są SIlmy, sięga 
jące według obliczeń fachowcó'N półtora 
Cło dwóch . miljardów złotych. Wydobycie 
takich olbrzymich sum ze znis7czonego 
wojną kraju nie było i nie mo gb być za
miarem premjera Grabskiego. Musiał w 
tym wypadku liczyĆ na pomoc zagranicy, 
ale uważał całkiem słusznie, fe pomoc tę 
będzie można łatwiej uzyskać z dobrym 
pieniądzem w ręku, aniżeli z inflacyjną 
marką. 

Jednak kapitał zagraniczny nie dał się 
tak łatwo zbyć niczem. Wiedział zupełnie 
oobrze, że Polska bez jego pomocy obejść 
się nie może i czekał na moment, aby po-
1łyktować swoje warunki. Jest rzeczą pew 
n.ą, że Polska mogłaby uzyskać olbrzymią 
pożyczkę zagraniczną, któraby nasze ży
"ie gospodarcze odrazu postawiła na no
gi, ale pod jednym warnukiem: zdania się 
na łaskę i niełaskę międzynarodowego ka
pitału i zrzeczenia się swej inicjatywy go
spodarczej. 

Dotychczas rząd ma moinosĆ decydo
wania, jakie rodzaje przemysłu w intere
sie państwa i społeczeństwa należ)' popie
rać, j!ki import jest nam potrzebny, a ja
kiemu należy położyć tamę. 

Z chwilą, gdy udzielenie nam większej 
pożyczki spowodowałoby podporządkowa 
nie naszych poczynań gospodarczych, a 
przedewszystkiem naszej polityki celnej 
pod nakazy oficjalnego lub nieoHcjalnego 
kontrolera zagranicznego kapitału, spadli 
byśmy do rzędu lepszej kolonji; njebezpie 
czeflstwo takiego obrotu rzeczy widzą lu
dzie dalej patrzący w przyszłość, i dlatego 
też premjer Grabski nie stara się za wszel 
ką cenę o pożyczkę zagraniczną, mimo, że 
jesteśmy w trudnem położeniu. 

Za kulisami wre więc walka o wielką 
stawkę: najpierw o naszą niezależną inicja 
tywę gospodarczą, zaś w dalszej konsek
wencji o naszą suwerenność polityczną. 

Wojna celna z Niemcami jest także jed
nym z objawów tej walki kapitału świato 
we go o panowanie nad polskim wytwórcą 
i konsumentem. 

Uratować nas moie rzeczywiście tylko 
szczęśliwy zbieg okoliczności, albowiem 
bez dopływu obcego kapitału nasze życie 
gospodarcze może zupełnie zamrzeć. 

Jedynem wyjściem ze sytuacji jest za
ciąganie mniejszych pożyczek u kapitali
stów, którzy nie należą do światowych 
lrustów bankowych i którzy się zadawa
łają zyskiem, nie mając aspiracji do wywie 
rania stałego wpływu na całe życie kraju. 
Tą drogą kroczy też nasz premjer. Może 
mu się to nie udać i może się znaleźć w 

I sytuacji, że będzie musiał skapitulować 
wobec kapitału zrzeszonego i przyjąć po
~yczkę na cięższych dla kraju watunkach 

' ale nikt nie będzie mu mógł zarzucić, że 
przeciwko temu nie walczył i że chciał Pol 
skę od tej niewoli uchronić. Pom6c mu zaś 
~ tych tytanicznych :wniłk~ch powinien 

. _ AN:ód.' N~ J 

Tak przewiduią finansiści warszawscy. 
WI3t'Sz!aIwla, 24 sl'eT1>n'ia. - W ozaste 

Danad stwierd,ZOOOi, iż dwie trzJecie gwał
rownego .zapotrzebowania dOi1arn spowo
dOiWan~ iest PliZefZ lękliJwych obY'watelł, 
bądź J)l'Irez hieny walutowe, którzy pnage 

na ząopa1IrzYć się w dolary fał więkSlZą 

cenę. 

laJtoowl'e Jedna trzecia zapotrzebOtW'a. 
IJlm u'ZIaSIadn3.<ma jest komeCZlOOścią pokry. 
wlanm przez kupców i p,r:zemysłotwoow 

dawniejszych towarowych .zK>bolwiązań 

zagramcznych, 'zaciągniętych w obcych 

walutach. 
WkDłach rnltiansqwYch twie.rd!zą, iż 

pmwdopodoonie w przyszl!ym tygodnill1 
kurs dolara n:a giełd. ntooHcfaJnei ZQSta .. 
me mocno wstm:ąśnlęty ł dosto~any 
do graoic norowań ~ci.a1nych_ 

Czemu przypisac ZW· ększenie się 
napadów rabunkowych w Polsce? 

Warsizaw,a, -24 sierpnia. - Baw'iące

mu w Warszawie rooaktorowi "New. 
York Worlda", p. Fontaine, udzielił wy
wiadu naczelnik wydzjatu bezp1eczeń

sIwa ministerstwa spraw wewnęl'rznych 
p. Pil e ck'i, na femat s'tanu bezpieczeństwa 
na drogach w PDlsce. 

P. Pilecki powi,edziat: ZjawiSKO wzmo 
±enia Slię rabunków na dro'gach, stoj w 
ścisłym związku z chwilową złą sytuacją 
ekonomiczną, która wY1tworzyta w niekf6 
rych okręgach przemysłowych dDŚĆ 

Z Pleszewa donoszą: 
W ubiegłym tygodniu oddziały pleszew

skiego garnizonu odbywały ćwiczenia na 
polach wsi Ludwiny, przyczem używano 
ostrych nabojów. Między innemi próbowa 
no starych niemieckich min, z kt6rych jed 
na z powodu zbyt długiego leżeni:} w skła 
dach amunicji nie eksplodowała W pią-

Po r 

znaczne HDści bezrobolnych. 
Wśród tych hezrobotny,ch . znajdują się 

jed!1JOstki moralnie zdep'Ta WiOwane, które 
drogą rabunku zdobywają środki do ży
cia. Rabunki wykonywane są n,ie przez 
zorganizowane bandy, tylkD przez jedno
stki, na'tomiast w okręgach przemysto
wych, gdzie przemysł rozwija się, nastę
puje zmniejszenie się ilości rabun'ków. 

W każdym razie rabunk;i 'na drogach 
n,ie mają charakteru masowego lecz są 
wypadkami sporadycznemi na tle powy-

tek przybyli na pole 'ć-wiczeń dwai chłopcy 
z Ludwiny i mImo ostrzeżeń na tablicach 
i przestróg starego pasterza, pocz~li się ba 
wić nabojem, który też skutkiem manipu 
lacji eksplodował z ogromną siłą,. zabija
jąc ich na miejscu. Szczątki ciał obu chłop 
ców musiano zbierać na pizestrz~ni kilku 
dziesięciu metrów. 

at ałżeń 
• 
I 

G .... 

pod Limanową. 
Donoszą nam z Nowego Sącza: 

Antoni Gawlak, robotnik kolejowy w 
Męclnie pod LImanową, podejrzewając 
żonę swą, że utrzymuje stosunek z 
właścicielem domu, w którym mIesz
kali, powziął plan okrutnej zemsty, 
który n2. szczęście tylko w części zdo-
łał przeprowadzić. • 

Oto dnia 23 b. m., przyszedłszy 
do domu w stanie podchmielonym, 
rzućił się na swą żonę l tak długo bił 
ją wałkiem drewnianym po głowie, aż 
straciła przytomność. 

Następnie zostawił ją w tym słanie 

w pokoju wraz z dziećmi wybfegł na 
dziedziniec, gdzie podpalił z wszystkich 
czterech stron dom. Na szczęście za
alarmowanI pożarem sąsiedzi. przy
biegli I zdołali wyratować z płonącego 
do~u Gawlakową wraz z dziećmi, które 
doznały ciężkich poparzeń. 

Tak okrutnie zemścił sle rzekómo 
zdradzony mąt. Żonę pobił i na pól 
spalił, rzekomemu kochankowi spalił 
dom, narażając go na dotkliwe straty 
materjalne, sam zaś powędrował do 
więzienia. w kt6rem odpukutuje za swe 
czyny. 

lłO~liei ~twa i ra~ unek, i ako rH[ia ~tanu 
Sowiecki rząd znów "olśni" Europę. 

Ryga 24 sierpnia. - Rząd sowiecki 
wYdal rozkaz nagłego uwięzienia wszys~ 
ktich jubilerów, którzy otworzyli od dłuż
szego czasu magazyny na gr6wnych uli
cach Moskwy. 

Aresztowani jubilerzy, o ile pozostają 
przy życiu, wysłani są na zesłanie do Sy
berji. 

Wyjaśnienie 't'ego zarządzenia polega 
na tern, Żie zdani,em rządu sowi:eckiego ju
bilerzy z:arob'ili zbyt du:io pieniędzy, co 
się sprzeciwJa komunistycznej teorji. 

UrzędnilCY i agenci .. G.P.v." (dawnej 
cZ'rezwyczajki) skDfisko'wali przy rewiI
zjach wszystkie p'iewiądze i klejnoty zna
lezione w sklepach. 

Według tradycjI, znaczna część skon
iiJSkowanych WJartości ws1aie "skomuni
zowana" na llżyt'ek reWIdujących, dzielą
cych się tylko drobnemi resztkami ze 
swo}em naczalstwem. Sklepy, po ich ago 
loceniu, zostają zapii:eczętowane d'la za
zrua,czenia, że ich zawartość staje się wła
snością państwową. 

Rozbójnicza i zfodzi'ejska wyprawa 
rządowa przeciwko jubilerom moskiew
skim, z których niektórzy odrazu zostali 
f9z.sltrzeI.ani za slawiany opór, inni zesła-

n~ admjni'stracyjnie be'z żadnego śladu ja
kichlwiwiek formalności prawno - sądo
wych, i,nauguruje "nDWY kurs" wewnętrz 
nej polityki sowiecki:ego rządu, opartej na 
pa wrocie do najdzilkszega "gospodarcze
go terroru". TerrDT ten rDzwtinięty w
stał nagle nietylko we wszystkich wi.ęk
szych miastach Sowdepji, ale także ~ w 
mi~steczkach i wsiach, gdzi1e ogałacani są 
ze wszys:tkiego, rozstrzeliwani lub zsyła
nli na Syberję wszyscy cokolwiek zamoż
n.iejsi kupcy nie na1eżący do partji kDmu
nistyczn:ej. 

Dotyczy to ~akże i tych żydowsk~ch 
kupców, którzy ociągali się z manifesto
Wlaniem swego komunistycznego fana
tyzmu. __ 

Aktom rabu!1ku towarzyszy system 
masDwegD zsyłania na Syberię, w mia
stach, w których jest kryzys mleszkanio
Wy wszystki'ch lok'atorów, którzy nje wy 
każą SwegD pochodze'nia proletarjackie
go, poczem mieszkania ich oddawane są 
"uświadomi'onym kLasowo robotnikom ko 
munistyczDym". _ 

Rząd sowiecki ma nadz.leję, ż'e ten sy
stem wzmocni dyplomatyczną powagę 
"Federacyjruej Republiki Sowieckiej" ~ 

żej opisanym. 
O ile chodZI o walkę z napadami ra~ 

bunkowemi, fu policja wykrywa Je w 7E 
proc. Rabunki ite nie mają nic wspólnego 
ze zorganjwwanemij bandami, czyli t. zw. 
bandytyzmem, który pojawia się w ni·ekt6 
rych okręgach na wschodnich rubieżach 
RzeczyposPQlitej. Bandytyzm wywoła
ny jeSt tam przez agitację wrogich 'Żywio 
rów dla pań SItwa polskiego. 

~ ... 
-..I.-..t.~ 

Księżna Loewensłein· Wert
heim zginęła bez śladu. 

Londyn, 24 s.ierpnia. - Aeroplan, któ
ry wyleciał stąd do Pa-ryża, zaginął. 

Wszelkie poszukiwania nie dary żad~ 
negD rezułtatu. 

W samol'ocie znajdowała się księżna 
Loe'wen'Stein - W'ertheim. 

Tajemnicze zniknięcie aeroplanu j,esl 
tern dziwn~ejsze, że linia Paryż - Londyn 
jest świetnie wTgani'zowana. i doskonale 
kontr.olDwaną. 

Podobieństwo nazwiska. 
Na PTośbę p. Piotra G6rsk'iego sf. s'l1rz. 

28 p. Sltrz. Kan. zaznaczamy, iż nie .jest' 
identycznym z Piotrem Górskim, kfórego 
osoba była omawiana w "Krateczkach s~ 
dowych" dnia 13 b.m: p.t.: "Pan OÓTskiw 
komisariacie" . 

---(01------

Powiat bez 2ydów. 
Według danych statystycznych miasto 

Gniew i powiat nie posiadają ani jednegf 
żyda. 

Reklama japońska. 
w) Ogólnie sądzą. że w krajaćh. 

leżących poza Europą i Ameryką, nIe 
znają wcale reklamy. Tymczasem 
sprawa przedstawia sIę zupełnie ina
czej. bowiem ostatnia reklama japoń· 
skiego księgarza zaprzecza stanowczo 
temu twierdzeniu. 

Reklama tego pomysłowego Japoń
czyka głosiła, że ~ 1) Ceny nasze są 
tak niskie, jak losy loteryjne. 2) Książki 
nasze są tak eleganckie, jak śpiewaczka 

. operowa. 3) Druk nasz jest tak czysty, 
jak kryształ. 4) Papier jest _ tak gruby, 
jak skóra słonia. 5) Traktowanie klien
tów jest tak grzeczne, jak w konkuren
cyjnych towarzystwach asekuracyjnych. 
6) Skład nasz jest tak duży, jak bl· 
bljoteka. 

Musimy przyznać księgarzowi ja
pońskiemu. że reklama jego jest nie
tylko pomysłowa, ale porównanIa same 
są bardzo trafne i tracą symbolik? 
Wschodu. 

burżuazyjnych państwach z:achodu orat 
ul.atwi tranzakcje po1'ityczno~ha.oo.l{)we 1 
Prancją, WIDchami L Polską. 
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Rekonstrukcja pols ie sz lictwa. 
Szkoła powszechna obejmie pięt lat nauki zamiast siedmiu. 

Liceum pięcioletnie zakończy wykształcenie średnie. 

Gimnazjum dwuletnie ·przygotuje do studiów wyższych. 
'JaK' się dowlaauiemu, m'lnlSlIer oswiJa

Jy p. Sr. Grabski za!V1ferza zreKonsTruo.
waĆ cały dotychczasowy U1Slr6j szkolni!c
rwa p'olsKiego za'równo w jego zewnętrz
nym szkielecie, jak i treści wewnętrzn.ej. 
Zmiana w ustroju szkolnym będzie pole
gać na tern, że szkoła powszechna obej
mie pięć Jat nauki '(nie jak dotychczas -
siedem), a najwyższy jej stopień zrówna 
się 'z pierwszą kLasą dotychczasowego 
gimnazjum. 

Po pjęci'OleTniej nauce w SZKole pO

wszechnej, uczeń lOOże przejść do pilęci'O
lebtdego liceum. (nowy "typ), w kt6rem u
zyska pew'ien zaokrąglony caloksz~alf 
wiedzy. Stąd 'PO 10 lalach nauki ma ot
warlą drogę w trzech kierunlmch: 

1) do gimnazjum filologicznego, 
2) gimnazjum malemaffiyczno-przyro

aniczego lub 
3) szkoty zawodowej wyższej. 
GiIl1tt1aZjum ma być dwuletnie i dawaĆ 

podstawy pOd wykSl'Ltałcerde fachołwe. 
Obrazowo przedstawia autor proJeK

tU to 'tak, że szkota 'POwszechna ma nam 
dawa'ć szeregowców, liceum podofice
rów, gimnazjum oficerów, uniwersytet -
jenerałów. 

Jak widzimy, reformy ustroju są bar
dzo poważne. 

, CD innego program. Zmiany w pro
gramie są rzeczą latwi.ejszą do przepro
wadzenja i naruralnie w obecnej chwili 
bardzo wskazane. Narazie mamy infor
macje o 'fe go rodzaju zmianach w niższem 
gimnazjum. 

I tak: w pierwszej klasie będą wpro
wadzone 2 godziny tygodniowo nauki hi
sforji, przy równoczesnej redukcji godzin 
naukj języka polskiego 5 na 4, oraz mate
matyki z 6 na 5 godzin. 

W klasie dTugiej zredukowana będzie 
• 

Po 2D200 latach 
w sarkofagu mumii rękopis 
Odyssei w starogreckim języ
~u ogląda światło dzienne i 

zadziwia świat. 
Rewelacje dr. Demla. 
Ekscytującą ciekawość przecięt

nego śmiertelnika jest okoliczność. że 
rękopis znaleziono w grobowcu mumii. 
W jaki tajemniczy sposób mógł się 
tam dostać? Nato udziela dr. Demel 
zdumiewającego objaśnienia. 

Osiedleni w Fahum Grecy wyra
biali ze starych papyrusów (nazwIjmy 
je nowocześnie - makulaturą), rodzaj 
• pa plermache· które m niejednokrotnie 
wykładano w owych czasach wnętrza 
sarkofagów. 

Należy więc przypuszczać, że tą 
a nie inną drogą odnalezione świeżo 
urywki Odyssei trafiły przypadkowo do 
egipskiego gTob~wca. 

Prowadzone w dalszym cląau 
~runtowne badanIa dadzą nam zape
wne niebawem dokładne i autentyczne 
dane, co do tej ciekawej I urokiem taje
mniczości otoczonej sprawy. 

W każdym razie godnym uwagi 
~st fakt, że jakaś bezwartościowa w 
mniemaniu współćzesnych makulatura 
- po tysiącoleciach wzrasta do roz ~ 
miarów bezcennego kulturalnego za
bytku. 

W rewanżu Czesi biją 
Polonję 5: 3 (3: 2). 

Plany ministra Grabskiego. 

Hczba godzin języka obcego z 6 na 5 i 
przyrodnidwa łącznie z fizyką z 7 na 6. 

W klasie trzeci<ej ulegnie redukcji licz-

ba godzin fizyki, razem z przyro'doznaw
stwem z 8 na 7, przy równoc.zesnem d0-
daniu 1 godziny geografji. 

ie kijem, to pałką. 

- Doktór zakazał mi pić spirytus kartoflany, ze względu .na słabą 
wątrobę. Od jutra, Janie, będziesz mi grog gotował na spirytusie żytnim. 

Muszę przecież dbać o swe zdrowie. 

w 

Z kolo ji harcerskiej w Gawronach. 
Dzięki ofiarności p. Boguckiego, wła

ściciela majątku Gawrony pod I..ęczycą, 
drużyna harcerska im. S. Czarnieckiego. w 
w Łodzi urządziła w biei:. roku kolonję 
dla 20 harcerzy. 

P. Bo.gucki należy do pierwszych, a 
tak nielicznych, obywateli, którzy zrozu
mieli, że przez wychowanie młodzieży sy 
stemem harcerskim, życiem i obcowaniem 
bezpośredniem z przyrodą stwarza się typ 
młodzieńca z pogodą. na ogorzałej o.d słoń
ca twarzy, zdrowym i silnym organizmem, 
jasnym i prawym umysłem i silną wolą. 

P. B już od szeregu lat, w czasie 
wakacyJ gości u siebie harcerzy, dając , im 
dobre i zdrowe wyżywienie, wygodne po
mieszczenie i SWo.bodę ruchu po. polach, 
łąkach i lasach 

Więcej podobnych obywateli, cenią· 
cych życie młodzieży jak p, Bogucki. a 
niewątpliwie nasza chorobliwa młodzież, 
żyjąca wśród dymu, zaduchu w mieście, 
przy pracy nad "matką książką" mogłaby 
w czasię feryj na kolonjach harcerskich 
zyskać nowy zapas sił i energii, do wy
dainieiszej ~ racy dla Matki-Ojczyzny. 
Szko.da tylko, że takich nie wielu dziś ma
my. 

* * * 
Korzystając z zaproszenia na 10-cio 

lecie powyższej drużyny, udał się wizytator 
w dniu 15 b. m. do Gawron na kolonję. 
Miło było. spujrzeć jak ta młodzież w zie· 
lonych koszulach i krótkich spo.deńkach. 
rumiana, dziarska, od'locza i zdrowa raźno 
się krząta wokoło ogólnego dobra kolonji. 
Humor. ład, spokój 

Drużyna Czarnieckiego., to jedna z 
naj starszych drużyn w Łodzi, rekrutująca 
się z młodzieży Szkoly Rzemiosl a mającą 
za sobą chlubną tradycję Prócz opinji, 
że dostarczyła szeregu uczciwych i praco-

witych rzemieślnik6w, dała i szereg ofiar 
molochowi wojny 1918-20 roku, kt6rzy 
polegli tam, na polach chwały za Ojczyznę, 
Oni zginęli, ale krew Ich wyda stokrotne 
plo.ny. 

Skromną, ale podniosłą uroczystość 
zaszczycili swą obecnością byli członko.wie 
drużyny, delegat i wizytator Komendy Cho
rągwi i Komendy Hufca. Po odczytaniu 
szeregu życzeń od bratnich dusz harcer
skich wizytator w krótkich słowach ~<:zył 
drużynie dalszej owocnej pracy. 

o pothvieczorku, przy śpiewie udano 
się na po.bliską łąkę na 7awody sportowe, 
kt6re, jak na młody wiek zawodnik6w. 
wypadły wspaniale. Osiągnięto: skok w 
zwyż 1.25 cm, skok w dal 4.80 cm., rzut 
granatem lewa 21,2 m. prawa 40.8 m rzut 
dyskiem 21 ,4 m., 3 kilometrowy bieg har· 
cerski z przeszko.dami 30 minut i gra w 
szczypiorniaka czerwoni - niebiescy 5:2. 
Wieczorem przy imito.wanem ognisku 
(wskutek niepogody) gawędzono, o tern 
jak to da wniej bywało, jak trudno. było 
urządzić zbi6rkę. - M6wiono i o tych co 
poszli na "wieczną wartę", z kt6rej już nie 
wrócą.. W b. miłym i podniosłym na
stroju gawędzono. dość długo, a następnie 
wobec migotających tysięcy gwiazd o.de
brał druh wizytator przyrzeczenie od trzech 
druh6w, którzy chcą "calem życiem pełnić 
służbę Bogu i OjczyźnIe, nieść chętną po
moc bliźnim i być posłusznym Prawu 
Harcerskiemu". A tylko matka przyroda 
wsłuchana w te słowa widziała ich szcze
rość i niosła hen w da\... Bratnim poca
łunkiem wizytator przyjął młodych harce 
rzy i zabrimiały słowa silne I potężne 
"Roty". Po pożegnaniu sztandaru kolonji 
udali się harcerze spać, śniąc o tych' co 
legli i o jaśniejszem jutrze Polski. 

T. B. K. K. 

~iHłoru~iDi JfHIDi ~Jo~ojn i JO~Die~ieDia ~o~ro~ytu. 
W dniu 20 b. m. odbył się w Baranowi 

czach zjazd przedstawicieli białoruskiej 
ludności województwa nowogndzkiego, 
poleskiego, wileńskiego i białostockiego. 
Zjazd został zwołany przez centralny ko
mitet białoruskich prac, który powstał w 
Warszawie w 1924 roku. Przewodniczył 
prezes Ciawłowski. Na zjeździe było o
becnych około 350 delegatów, którzy po
ruszali sprawy polityczne, reformy rolnej, 
odbudowy, bezrobocia, przemysłu, szkol
nictwa i organizacji. Po bardzo ~o.cącej dys 
kusji zjazd uchwalił następującą rezolucję: 

Zjazd przyszedł do przekonanl.~, że kre 
sy białoruskie, pozostające dotąd w ruinie 

powojenne;, nie mogą służyć nadal za te
ren walk politycznych i agitacji przeciw
państwowej, dlatego każdy Białorusin, ja
ko obywatel Rzeczypospolitej polskiej, sto 
jąc na gruncie państwowości polskiej dbać 
powinien o spokój i podniesienie dobroty
tu kraju. 

W sprawie refonny rolnej wy! aził go
rące pożądanie, aby przy parcelacji miej
scowych obszarów wzięte były pod uwagę 
w pierwszym rzędzie interesy miejscowej 
ludności. 

-:s:-

Str. fi 

"Kurjer Polski" omawia układ belgij
sko-amerykański w sprawie konsolidacji 
długów wojennych, który we Francji jest 
uważany za precedens w sprawie uregulo 
wania piekącej kwestji długów międzyso
iuszniczych i zwraca przy tej sposobności 
uwagę na problematyczność zatwierdze
nia tego układu przez senat w Waszyngto 
nie. 

Układ musi być ratyfikowany prze. 
Senat amerykański! Jeden z najznako 
mitszych amerykalIskich sekretarz1 
stanu, przytem człowiek niezwykłej 
kultury i dowcipu, John Hay, mawiał, 
że bill wchodzący do Senatu przypo
mina mu zawsze byka wpuszczonego 
na arenę. Może on poturbować torre
adora, rozpruć brzuchy nie wiedzieć 
ilu koniom - ale żywy z areny nie 
wyjdzie. Jest w tem powiedzeniu tro
chę przesady, jak w każdym dowci
pie ale na ogół maluje ono dobrze prak 
tykę polityczną waszyngtońskiego se
natu. Ta praktyka jest w ł'~j chwili 
główną w sprawie długów troską kó} 
politycznych , Belgji. 

"Robotnik" grozi znowu strajkiem po, 
wszechnym, o ile żądania metalowców nie 
zostaną uwzględnione. Podobnie, jak w 
sprawie komunistycznych terorystów, tak 
i tutaj zajmuje niezdecydowane stanowis
ko, ganiąc dziś to, co wczoraj za lecał i od 
wrotnie. 

Warszawski Lewiatan metalowy, 
który - korzystając z kryzysu - wy
sysał robotników w sposób wprost 
straszliwy i okrutnie zdegradował jch 
stopę życia teraz nie chce :m dać tych 
skromnych podwyżek, których się dC' 
magają. 
Więc walka strajkowa wre. I Le, 

wiatan metalowy swoją bezwzględno
ścią, swojem wprost prowol;acyjnem 
postępowaniem w stosunku co robot
ników doprowadził do tego, że spra· 
wa warszawskich robotników metalo 
wych przestała być zatargiem w jed
nym tylko zawodzie, że urosła do rot 
miarów i powagi sprawy całego prole 
tarjatu Warszawyl 

Zanosi się na strajk powszechn~ 
Warszawy robotniczej cel~m popar
cia metalowców. 

T en strajk jest nieunik.niony, jeżeU 
w ostatniej chwili Lewiatan nie opa
mięta się i nie zaspokoi żąd'lń meta· 
lowców. 

A jeszcze przed dwoma clnia~i P. P. S. 
zgodziła się na kompromisowe załatwienit> 
sprawy i kompromis nawet podpisano. Ale. 
gdy komuniści zaczęli podżegać do dalsze 
go strajku, P. P. S. zapomniała C' kompro
misie i nagle znowu propaguje <;trajk. Bo
daj to licytacja demagogiczna! 

"Echo Warszawskie" całkie~ słuszni" 
7.ąda zwołania sejmowej komisji finanso· 
~ 'ej, która w obecnem przesileniu powin
, , współpracować z rządem: 

Ze względu na powagę chwili i roz 
miar nagromadzonych trud1Jo5ci na ho 
ryzoncie gospodarczym, iest celowe i 
wskazane śpieszne zwołani~ sejmowej 
komisj! finansowej w celu dania moż, 
ności rządowi zaznajomienia się z opi 
nją kraju. 

Mamy nadzieję. że jaknaiśpieszniei 

sze zanalizowanie przyczyn choroby, 
trawiącej nasze życie gospodarcze ~ 
powołanie wszystkich odpowiedzial
nych czynników do obmyślenia środ
ków zaradczych, przyczyni sif( niewąt 
pliwie do przeprowadzeni& energicz
nej i ostatecznej kuracii. 

• 



• 

X-ÓDZKW 'ECHO WI'EC10RNP- - dnil\ ~4 sierpnia. 19'215 rok~ 'Gr. lb4 -
z A u. . . 

Schwytanie ba dy opryszków.-Tajemnicze sygnały śwlełlne.-Rozszalały byk 
(Od wf. korespondental. 

Medjolan, w sierpniu. 

W nocy z piątku na sobotę ubiegłego 
tygodnia udało się policji mediolańskiej 
wytropić międzynarodową bandę oszus
tów, znaną ze swych występów we wszyst 
kich stolicach europejskich. 

Banda ta zajmowała się początkowo je 
aynie kradzieżami kolejowemi, póf.niej jed 
;lak prze{zuciła swą działalność na szer
sze forum, napełniając strachem wszystkie 
większe miasta włoskie, jak Wenecję, We 
ronę, Medjolan i t. d. 

Policja wpadła na trop tej wii!lkiej ban 
dy jedynie dzięki przypadkowi, a miano
wicie w ten sposób, że po otrzymaniu wia 
'domości o przybyciu do Medjolanu na goś 
cinne występy znanego fałszerza czeków 
Eugenjusza Cusebio, który przyjechał w 
celu zrealizowania kilku czeków dolaro
wych własnej wytwórni, zmobilizowano 
cały aparat policyjny celem schwytania 
niebezpiecznego fałszerza. 

Próżne były jednak wszystkie wysiłki 
odkrycia miejsca jego pobytu i dopiero do 
skonały poblysł jedne~o z a~entów, poło
'żył kres istnieniu bandzie fałszerzy. 

:Agent ów, władający biegle kilkoma ję 
zykami, dobrał sobie do pomocy bawiące
go w Medjolanie detektywa amerykańskie 
go i w przebraniu dostali . ę do kryjówki 
fałszerza. Mądrze ułożona baj~czka i od
powiednio ode!!rana komedja zrobiły swo 
je i Cusabio był więcej niż przekonany, że 
ma do czynienia z rzeczywistymi oprysz
kami, inaczej mówiąc dał się wziąć na lep 
ich pięknych słówek i powierzył im czek 
na 140 dolarów, naturalnie sfałszowany, 
ponadto opowiedział im, że spólnicy je~o 
mają w swem posiadaniu podobne czeki 
na ogólną sumę 20,000 dolarów. 

Te wskazówki wystarczyły na to, by 
Cusebia umieścić w bezpiecznem miejscu, 
a za resztą bandy wszcząć pO$zukiwania, 
uwieńczone bardzo pomyślnym skutkiem, 
bowiem cała banda, w osobach pięciu zna 
nych dobrze policji opryszków, wpadła ~ 
zasadzkę i dziś znajduje się za kratkami 
więzienia. 

• • • 
W Rlio, miejscowości poło!onej w blis 

((ości Medjolanu, przeżyli w tych dniach 
mieszkańcy niemały strach. 

O godzinie siódmej wieczór zajechały 
przed cmentarz dwa automobile, znajdują
ce się od siebie w odległości 50 metrów. 

Nagle z jednego auta buchnął dziwny 
płomień, na co z drugiego nastąpiła taka 
sama odpowiedź. 

Wyglądało to tak, jakby auta porozu
miewały się wzajemnie. Mieszktńcy: ~
garnięci panicznym strachem zebrah Się 

• 

RALF BUDDENHUSEN. 

ez serca. 
Rozluźnit~ welon automobilowy_ i zdję

la rękawiczkI. Duże, szare, 1ekko pod
krążone oczy patrzyły znużone. Zamówi
la herbatę i biszkopty. 

- Dwie porcje. Proszę powleozie-ć 
temu panu w garage'u, że jes·tem fu'faj. 

DiFięczny go~s przerwąt jej za<iu111:~' 
Na werandę wszedł wysokiego wzrostu 
mężczyzna w płaszczu automobilowym. 

Zobaczywszy młodą dziewczynę, po
grozit jei żarTohliwie czapką. 

- Więc tufaJ jesteśmy. Móg1bym byt 
cala budę nadarmo przeszukać, gdyż nik'f 
nie umiał ml_oowiedziec, gdzie jesleś. 

Nie powiedzfał tez nic, gdy . Gains: 
burgh pog-łaskat odrucho·wo jej rękę. Spoj 
rzat potem na zegarek. • 

- Niema jeszcze pół do dziesiąteJ. 
Możemy zupełnie swobodnie zjeść śniada
nie, a potem panna :Ewa spocznie parę 
god'Zin. 

przed cmentarzem i w niemym podziwie 
obserwowali tę scenę. 

Jakież było ich przerażenie, gdy spo
strzegli, że auta są zupełnie puste i nie 
widać w nich ani szofera, ani pasażerów. 

Zaalarmowany oddział zandarmerji 

przybył na miejsce wypadku i ćliciał upro 
wadzić auta, lecz w tej chwili ukazało się 
sześciu ludzi, którzy podali się Z1I. właści 
cieli aut i wyjaśnili, że robią pr6by z no
wymi reflektorami. 

Ponieważ w tych okolicach grasują od 

Lampart paryski zabity! 
Malajczyk na słoniu Jednym z łowc6w lamparta • ..- Publicznoś~ 
która przeszkadzała. - Jak zginął bo~ater "dżungli" paryskich. 

JakkolwIek Paryż hc\;y lam~artć\v 
na tyS'!ąc~. to jednlil\: t!~ :+'1) ~n l:fydcl 
si,:; policjI tak n!ebezpleczpy, jt.-k czw(}-t 
ronóp-, który O'fte,rla~ wyrwał się % 

klatki ogrodu :oologicznego. Jak jut 
wczorCl,j oc-r:osiIi śmy , plGrwsze 24 go· 
nun I)bł~ wy na zw1erza spełzły na 
nfezem. Polowano więc zawzIęcie da
lej. PublfeznoM. spragnIona tleJ:',

sacjf na!)fywała w takiOj iłośc:. już to 
uzbroj.oł)!1 j':Jt to !ako \vid7.0':!i~, te 
ohława miała prawdziwe trudnośc~ _ aby 
się uwolnIć od gapiów, ktt>rzv ~r:rel· 
ćom deptali po piętach. 

Wiele \;/śród tych ciekawskIch było 
naturalnIe kobiet. Jakiś myśliwy Ma
lajczyk, zgło~ się na ('chotnik? i v./dzial 
w tym celu kostjum =e skóry hipopo
tama. Ktoś poradzI" aby WSiadł na 
słonia. Sprowadzono słonia, wsadzono 
nań Mal~jczyka. lecz wnet Slę okazało. 

Ładny znajomy. 
(r) Adamowi Błas'Z'czykowi, zamiesz 

katemu przy ulicy Zagajni'kowej 51, skra
dziono z mieszkan'ia 140 złoty,ch gotówkI. 
Po'Szkodowany o dokonanie kradzieży 
podejrzewa Augus-ra 1'i1a (Miedziana l), 
który dnia lego byt w miesz.kaniu p. Bta
szC'zyka. 

Pow.ladomiony o powyższem VIII ko
misarjaf P. P. wszczął dochodzenie. 

Kolporterka fałszywych 
banknotów. 

(r( w dn iu wczorajszym do VII ko
misariatu P. P. sprowadzono Władysła
wę Matej, zamieszkaJą przy ulicy Bory-

Mirii5 

- Nie jesrem zmęczona. 
- No, wygląd twój temu przeczy. Nie 

dziwię się też zupełnie. Nocna podróż ; 
to po takich wertepach! Już dziesięć razy 
ża'łowalem. że pozwolitem na taką warja
cką podróż. 

Ewa milczała, drobiąc nerwowo kąwa 
tek chleba. 

- Co 'to chciatam powiedzieć - za
częta powoli, chcąc nawiązać rozmowę 
- jak my się już: ... ~ytaściwie długo znamy, 
wuiu Orai n sburg-h ? -

- Mv? Hm .. - mruknąl Sfrzepnąw
szy z pa'pieTos,a popiół, oparł się ~ęboko 
w fotelu. W żywych lęgo oczach błysnę
fa wesoła chytrość. 

- To 'trudno powiedzIeĆ, hrabianko, 
znam cię już dawno, bardzo dawno. Pa:' 
mię'tiam, gdy raz przyszedłem do zam
ku Korol twój oj.ciec wyszedł naprze
ciw mnie 'niosąc na rękach małe zawiniąf
KO z tiulów i koronek, z k'tórych wyglą'da
ta różowa 'buzia. To było nasze pierwsze 
sp'O·tkanie. .. _ ~ 

Policzki :EWY zabarwiły się ciemniej. 
- A polfem? - zapytała, ważąc sre

brną łyżeczkę na końcu palca. 
- No po~em, to już mamy wspólne 

wspomni~nia. Nie ,przypominasz sobie? 
Będąc już do'ść dużą dziewczynką o 
dwóch jasnych warko.czach, straciła ś pra
wie równocześnie rodziców, a ja Z\lsta
tern 'tWym opiekunem. Gdy przybyłem do 
Korola, zaprzyjaźnl1iśmy się tak ze sobą, 
że przy pożegnaniu doslałem całusa. Na: 
prawdę. Ależ nie masz S\7 cz~go 'fa~ 
wslydmć, hrabianko - zaśmla~ SIę, Wl-

te to tylko flgieł jakiejś kinowej wy
twórnł. L~mparł' tymczasem z:n.1.!d jak 
k.umfora. Przypus~mf>" te na razie 
musiał się za<io""o~ić Jakąś spo'i'kaną 
s&rn~, lub psem. Ni~be;::pf/.o/.:Ze-11.3two je
dnak dla ~ycia ludzkieg·, cIągle fstnlało. 

Dopfe!'o onegdaj policja całkiem 
przypadkowo wpadła. na trop zwierza, 
Siedział on ukryty w jednym = pry
watnych ogrodów obok L.asKu Buloń
ski c go j był tak WYCieńczony. ;e zu
pemi~ n~ myślał o ucieczce. Gdy 
opadły go pGy ?olujące, skoczył na 
drzewo, a wtedy poMcjand. zastrzelfU 
go. Zarząd ogrodu zoologicznego za
mler~a teraz !ądać oei policji odszko
dowania, twierdzi bowiem. !e zw!erz.;a, 
można było schwytać ~ywccm 

Tak to puez kilka dni Pary t rolał 
o czem myśleć ~ mówić. 

--__ 01---

... 
sza nr. 20, za usiłowanie puszczenia wo-
bieg fałszywego banknotu 5-złotowego, 
z wiedzą, iż ten jest fałszywy. 

Ma'tiejową 'Zatrzymano do czasu prze
prowadz.enia dochod-zenia. 

-. . -.-.-

Nieszczęśliwy wypadek. 
(x) W domu przy ul. Łagiewnickiej 27 

został pochwycony przez koło studni ro
botnik Stanisław Zawadzki. 

Zawezwany na miejsce wyp"dku le
karz pogotowia, po udzieleniu pomocy, od 
wiózł Zawadzkiego w stanie osłabionym 
do szpitala św. Józefa. 

-:s:-
piEl 

dząc 'zarumienioną twarzyczkę :Ewy -
no lak, byto to pierwszy i osftatni raz. 

_ Choć nie jestem żonatym, znam jed 
nak kobiety na wylot i wiem też , że moja 
mała hrabil8nka bęC\zie z Norbertem szczę 
śliwa. Przyznaj się, że go kochasz! Bo 
'też dtaczegobyśl~lY tak na gwałt jechali do 
Po'Czdamu. Aha, nie wiemy, 00 odpowie
dziec, nie wiemy - co? .. 
:Ewa wyszła bez słowa,z tym właŚCiwym 

lej wyniosłym wyrazem twarzy, kifóry 
major zamvażyl już po owej historii z ca
łusem. Ale to spojrzenie smutnyc'h. sza
rych oczu byto mu zupełnie obce. Żeby 
oczy tak się skarzyć umiały, tak WpriOS! 
krzyczeć z bólu ... 

Majora og-arnął nie.pokój, - Czym się 
mym? - medytował. - Ależ ona ani slo 
wem nie zaprotestowała wtedy. g-dy pi
saltem do Norberla, żeby przy}eżdżal. W 
k żdym razie muszę się upewnić, nim ... 

- 00 chcesz - krzyknął na zbliiają
ceg-o się kelnera. 

- Przepraszam, żona jaśnie pana ży
czy sobie herbaty do pokoju! 

- Co? Kito Życzy sobie, czego? 
- Jaśnie pa!"! pragnie jesl-cze w po-

Koi1.U..:1o ić się herbaty. . 
Wollf Gainsburgh ieszcze go me zro-

zumiał 
_ Osioł! - mruKnął potem do siebie. 

wzruszadąc ramionami. 
Ale ,g-dy kelner w pół godziny potem 

przyszedl posprzątać, zastat major~ .g-łę
boko zamyślonego na dawnem mIeJSCU. 
Gdy się wreszcie piOdni6sl, robilI wrażenie 
lunaTyka. 

dłuższego czasu bandy opryszków, :landar 
merja nie dała wiary zapewnieniom właś
cicieli aut i wszystkich "in gremio" ode
słała pod silną eskortą do Medjolanu. 

'" • 
W małej wiosce, oddalonej o 15 kilo. 

metrów od Medjolanu, zdarzył się przed 
kilkoma dniami straszny wypadek. 

Szosą z Medjolanu przechodziła młoda 
ośmnastoletnia Giovanna Faschi, która zo 
stała nagle zaatakowana przez pasącego 
się na pastwisku byka. 

Widząc rozszalałe zwierzę, pędzące w 
jej kierunku z pochylonym łbem i nasta· 
wionemi rogami, Giovanna poczęła co sił 
uciekać, aż wreszcie dopadła małe; , drew 
nianej komórki, w której się ukryła. 

Jednak rozszalały byk nie dał za wy
graną i z całych sił runął na komórkę, roz 
bijając ją na drzazgi. 

Giovanna, uderzona rogami w piersi, 
straciła przytomność. Gdy po 'lpł~'wie ki! 
ku godzin mieszkańcy powrócili ze swych 
zajęć, oczom ich przedstawił się straszny 
widok. 

Na ziemi w kałuży krwi lezały poszar
pane szczątki młodej dziewczyny. zaś nad 
nią stał byk, chłepczący chciwie ciepłą 
jeszcze krew. 

Kilka celnych strzałów położyło byka 
na miejscu. 

Weterynarze twierdzą, że jest to nowa 
nieznana dotąd choroba bydła poJobna de 
wścieklizny u psów. A. G. - .W A &» 

Nagłe zasłabnięcie. 
(x) Na ulicy Piotrkowskiej, przed po, 

ses,ją nr. 307 zasłabf nagle 33-I'etni Józe~ 
Kurkowski, zamieszkały przy ulicy W io 
znera 7. 

Przybyły na miejsce wypadku lekarz 
pogotowia odwiózł Kurkowski,ego. w sta· 
nie nieprzytomnym do Zbiorni Mie jskiej, 
Przyczyną zasłabnięcia - wada serco· 
wa. 

15-letni złodzieja 
(w) Ruchli Aronowicz skradziono 2 

kieszeni portmo'netkę z 30 złotymi g-o
t6wki. 

Sprawcą kradzieży oka'zał sję 15-letn: 
Szmul re-derman, zamieszkały przy ulicy 
At.e.ie I Maja 48. 

Nieletniego zlodzi,eja zatrzymano ' 
przesrano wraz z odpowiedn im protokó .. 
łem do dyspozycji władz sądowych. 

-.-:-:-:-

iW';- iW • l26:IA 

Okoto pół do dwunastej zar ukal Gai:1s 
burgh do pokoju 'EWy. Drzwi bvłv uchy
lone, lecz pokój pusty. Pokojówka obja ~
nHa go, że jaśnie pani zeszła z listem do 
porliera i pewnie zaraz wróci. 

Wszed'ł. Łóżko i poduszka n.a szesI0t! .. 
.l!u była nienaruszona, a więc nie SPD,tS. 
Prawda, pisała list. Przybliżył s'~ do b l;lr 
ka, na kt6rem leżały rozrzucony DaPle~ 
listowy i pióra. Nagle spostrzeg-! kolo ka 
ł!amarza skórzane ramki. a w nich dwk 
fotog-rafie: 'Ewy - a dru,g-a ... 

Major Gaston Wo1f Gainsburgh nie 
chciał wierzyć swoim oczom. Strtt, Jakby 
rażony gromem. \\.' tej chwili 'Ewa. 
wszed'fszy do pokoiu, zobaczyła w r ę 
ku ma,jClra fotog-rafje i wyrwała mu je 7-

rąk. 
- Zostaw, dziecko, widziałem pr z.e-

cież już! Cóż ja za osioł! . 
'Ewa, cara w promieniach. starała sle 

ukryć ramki w fardach sukni. _ 
Wtem major podni6s·t ją jak dziecko : 

przycisnąwszy do piersi, szepfat, 'Upojo
ny Szc7.ęściem: 

- Ależ, dZ'i,ewczyno! Czy f y chces1 
do'prawdy takieg-o ~JaTego, niemądregc 
męża? 

- Chcę! - wyszeptała cichutko 'EW2 
"tuląc swa 'twarzyczkę do jego twarzy. 

_ A Norbert'? A nasza podróż d~ 
Pocz'damu? • 

- Nie pojedziemy. Napisałam Nor~e! 
towi wszystko tO, co mu chciałam powie· 
dzieć. 

- ,-
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Romantyczny kielczanin 
i łódzkie dziewczynki. 

Pewien francuski ofi'cer, Móry śwlaY 
~aly parę razy dookoła objechał, powie
azial mi: 

- W Łodzi są najpięknie'jsze kohiely! 
Piękni,ejsze. nii w Paryiu j Argentynie! 

Te~o samego zdania był młody oby
watel Kielc, MOjżesz Birnbaum. 

UprzykrzyWSzy sobie nudę i ciszę pro 
wincji, przyjechał do miasta Łodzi, ce
lem objęda pos.ady. Los byl łaskawy 
dla MOjżeszka: znaleźć zajęcie w takich 
kiepskich czasac'h, to nie byle co, proszę 
państwa! Sprawił sobie wkrótce ei-'ei 
w<>reczkowy garnitur, laki.erkl, za wart 
znajomość z innymi młodzieńcami od ma
mlfakfury j zaczął !yolować na dziewczyn 
kf. Calą paczką walęsali się po deplaku 
<iomoroś1i donżuani z przedsiębiorczym 
kieIczaninem na czele. 

W sposób mniej lub w'lęcej dowcipny 
zaczepiaJi przechodzące garc;onnki, nie
stety bez po wod'wn ia ! Łodzi:anki bo
Wjem mają to do siebi-e. że bynatmniei - . 
nadmiarem cnotliweŚC1 nie grzeszą:, 
p' 2" esfrzegają przesad'll;e kcnwe!lli 1SU: 

!"zadko która zawrze znnje'mość na ulicy. 
\Vrę('z przeCiwnie feSt ~" zachodzIe Eu
rop" no i w .Kielcach. 

Tak ~rzynajmniej sądzić można z me
lo.:iy. .TElKa posługiwał ~ię p. MOjźesz 
BirT! ba. urn 

l sb;,(· się, że pewnego wiecz)r;. uj
rzeli na Piotrkowskiej parę dziewczyneK. 
które p(J~lanowi1i poznać z a W'S'z~lk<t ce
nę· Szli za nie.mi krok w krok, praw::t~ 
Uusle i s'lone dowcipy i czyniąc okolicz
nośc-owe uwagi w slylu łódzko-bałuc
kim. A gdy dziewczyn'ki skręciły w ul. 
Przejazd, odważny Mojżeszek pob'iegł za 
t1ien~i. 

RezultaJt byt ten, że jedna z tych pa
nienek uderzy la p. Blrnhauma w twarz. 

\V sukurs MOjżeszk'owi pośpi·eszyli 
koledzy i olo nastąpiła scena efektowna: 
dwa obozy, kobLe-cy i męski, walczące z 
soba na pięści. 

Czyż mam potrzebę . nadmieniać, iż 
bójka ta wywolała ogromne wid'owisko. 
Stróż. bezpieczeństwa spisał protokół. I 
w'tedy wylazlo szydlp z worka: rewlut·· 
na i cnotliwa lodzianeczka, 'k1tórą 'tak obu
rzyło, ulSilowa'nie zawarcia znajomoścI 
na ulicy, była kobietą kontrolną! 

To też zmartwienie p. Birnbauma n:e 
miało granic: itaki dyshonor! taki wstyd! 
Oby tylko Kielce się o tern ni.e dowiedzia
ły! A zresztą, czy jego w 'tern wina: 
przez tę przeklętą modę pacykowa'nia 
twarzy n1e można kobiety porządnej od 
nieporządnej odróżn'i'ć. 

I przyrzekł sobie być na p'rzyszłość 
ostrożniejszym. Zwlaszcza, że zarówno 
jego, jak przyjaciót Jakóba Braar.a i Leo
na Rutkowskiego sędzia po'koju 2-go okr. 
skazał na 50 zł. grzywny za zakłócenie 
spokOjU P'Ublicznego. 

Su-wicz. 

Zamach samobÓjCZY. 
(r) Onegdaj wi'eczorem przy zbiegu 

ulic Zakąrnej i 6-go Si'erpnia usitowala 
pozbawić się życia, przez wypicie sporej 
dozy esencJi octoweJ, 23-!efnia Cecylja 
Juraczek, zamieszkała przy uHcv Ciem
nej 18. 

Zawezwany lekarz pogotowia, po u
d'z'i.elenju pierwszej pomocy, odwiózł de
natkę do Zbiorni Miejskiej w stanie za-' 
da walającym. 

Przyczyna ~argnięc1a się na życie ni'e
wiadoma. 

------..... ------------------~ 
Taktyka kochliwego wieśniaka 

Wiejskie dziewczęta bałamu~ił-mieszczanki okradał 
(n) Na dużej polanie leśnej v!rza~ 

w całej pełni zabawa. 
Skrzypce, basetla harmonja, 

szumnie nazwane orkiestrą, wygrywał,. 
skoczne melodje ku uc~esz~ tańczą-' 
cych młodych wleśn;aków l tądnych 
wrażeń dziewcząt. 

Po chwili muzyka ucIchła, a roz
bawione pary pozajmowały mIejsca 
przy sutym choć prowizorycznym bu
fecie. 

Wśród młodzIeży prym wodził u
rodZiWY 20~letni Wicek N., syn bardzo 
zamożnego gospodarza wsi.. .. ce, pod 
Piotrkowem. 

Wicek to tyP .modnego· mło
dzieńca, uga.nlającego się za każdą 
ładną ~p6dniczką. 

Ur~da, modny g3rnitur wymowa 
robiły swoje. 

D:dewczeta worost za Wiekiem 
przepadały, ~a co . niezbyt łaskawem 
okiem patrzyli koledzy jego, którzy w 
dziewczętach uoatrywali dla siebie żon, 
podcz-es gdy dla Wicusia zdrowe Kasie 
i Marysie były jedynie zabawką. 

Stad właśnie początek niepowo
dzeń wiejskiego donjuana. 

Wieku na majówce dotkliwie po
bili, Rodzic go wykurował j wysłał z 
Łodzi. naturalnIe z grubą gotówką. 

Po przybyciu do naszego grodu. 
Wicek sTastał pieniędzmi na prawo 
i lewo. Z3.1~cał się r.\adobr.ym córom 
naszego grodu, obrzucając je czułemi 
spojrzeniami i kO$ztownomf • drobno st. 
karnI. • 

Po kilku tygodniach, kiedy wy' 
czerpał mu się zapas gotówki, poz
nał Wlcek pannę Irenę X.. w której 
zakochał się nie na żarty. 

Upłynęło kilka dni i już byli ze '. 
sobą po słowie. 

Uważano ich za parę narzeczonych. 
Wnet ślę jednak • Idylla· skończyła. 
"Wlcuś· pewnego dnia zajęty ogląda
niem zawartości torebki swej • wybra
nej· shadł stokilkadziesiąt złotych. ze
garek i bransoletkę, poczem ul:Jtnił się 
z Łodzi. 

Ojciec poszkodowanej odnalazł 
.modne~o· młodzieńca, odpoczywają· 
cego po trudach wyprawy w domu 
ojca, skradzione rzeczy odebrał i po
ciągnął Wacława N. do odpowiedzlal. 
noścl sądowej. __________________________ 4 .. _9 _________________ ~ 

Chciał 

Dzień w Łodzi. 

f Z dat -nie swój 
rowerMl '--

(u) Władysławowi Staniszews'kiemu. 
wfaś·ciciel!owi cyklodromu w Zg-ierzu, -
skTilclziono przed kilku 'tygodniaml rower. 

P. Sf. zapomniał już o poniesionej 
stracie, kiedy -oto onegdaJ, będąc na Ba
łuckim rynku, u.1T7al swój rOWeT wyslta
wi{lny na sprzedaż. 

Rzecz więc natura~na, że sprzedawcę 
roweru. Antoni'ego Borka, zami1eszkaleg-o 
przy uHcy Zie.lonei 41, zatrzymał i oddał 
w Tece posterunkowego. 

Odszukaniem ~'prawe'y kradz;eży ro
weru zajął się III komisarjat P. P. 

-:s:-

Dzień w fachu złodziej
skim. 

(x) Z mieszkania Teofila Kmkika, Zl 
mieszkatego przy ulicy Śląskiej 84 ni'ewy 
kryci dotąd sprawcy skradli różne war
tościowe rZleczy, na sumę bliżetl ni·eokre
śloną. 

Złodzieje dosIali się do mieszkania 
przez wyważenie drzWi. 

Satudajc'Zyk Fra'nciszce, mieszkancl 
wsi Wola Katowska skradziono na Zie
lonym Rynku, z 'kieszeni chusteczkę, za
wieTaj'tcą kilkadziesiąt zlotych. 

Stanisławowi O~szewsklemt1, zamiies2 
kałemu przy ulicy Gdańskiej 12, skradzic 
n'O w czasie przewozu rzeczy z letniISk? 
do Łodzi, g-aTdewbę i Meliznę na sumę 
350 zfotych. 

Pan Olsz·ewski o dokonaniu kradzie· 
ży pod,ejrzewa woźn'icę Józefa Grodzkie
go. mieszkańca ws! Małe Łagiewniki. 

Powiadomione o dokonanych kradzie· 
żach władze bezpiec'z'eńslwa - WSZCZE>r 
ly dochodzenie. 

-:s:- / 
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RONIŁ NYLO. 

Dlaczego? 
Niespokojna myśl przypomniała mu zno 

NU Mima, obcego mężczyznę, którego wi
'dział przed jej oknami. Coby było, jeżeli 
ten człowiek rzeczywiście był jej kochan
kiem i ona tylko dlatego odrzucała wszel. 
kie próby zbliżenia się swego męża? 

Dumny upór Guiscard6w znowu go o
panował. Nie chciał pozwolić, aby go lek
ceważono. Jeżeli go znowu podrażni swem 
postępowaniem, zapo~ni o tern, Że jest 
dżentelmenem i postąpi z nią jak dziki 
człowiek. Pochwyci ją w swe ramiona i 
~iłą zmusi do posłuchu. Jego oczy rzucały 
w tej chwili błyskawice. 

Usiedli przy stoIc w zupełnem milcze
niu ku wielkiemu zdZIwieniu i zgorszeniu 
służby. Zara cieszyła się prawie, że jej 
mąż wyglądał taki dy. Teraz przynajmniej 
'lam zechce pozostawić ją w spokoju. 

Podczas podawania zupy i ryby nie za
mienili ze sobą ~n1 słowa. Ale sytuacja sta 
wała się coraz bardziej nieznośn3,; Trist
ram powiedzia~ więc kilka zdawkowyt:h 
uwag, aby odwrócić uwagę służących. 

Nareszcie ooiad dobiegł do końca. 
Złość Tristrama minęła r6wnie szybko, 

jak jego podejrzenie; po ni e długim namy
śle osądzał każdą sytuację trzeźwo i objek 
tywnie. Doszedł do przekonania, że jakie
kolwiek są przyczyny oziębłości Zary dla 
niego, w każdym razie nie należy wśród 
nich doszukiwać się miłości do innego męż 
czyzny. Jej wdzięk i piękność przyprawi
ły go o utratę panowania nad sobą,. 

Była dlań straszną pokusą: byhby nią 
zresztą dla każdego normalnego mężczy
zny. Ona zaś była jego żoną i siedzieli sa
mi ... 

Służący pokaszliwali dyskretnie za 
drzwiami, gdy mieli wnieść kawę i likiery. 
Zabrali stół i zamknęli za sobą starannie 
drzwi. 

Teraz Zara wiedziała, że miała z nim 
pozostac sama przez całą noc. W stała i 
zaczęła się przechadzać po pokoju: nie ru
szyła ani kawy, ani likieru i wkońctl sta
nęła bez ruchu przy kominku. Tristram 
podszedł na~le ku niej, przyciągnął ją ku 
sobie i pocałował namiętnie. 

- ZaroI - szepnął ochryple. _. Mój 
Boże, czy myślisz, że jestem z kamienia! 
Powiadam ci, że kocham cię do szaleń
stwa. Czy nie chcesz zosŁać naprawdę 100-

ją żoną? 
Wtem ujrzał w ~j oczach wyraz strasz 

nej nienawiści, który podziałał nań jal{ 
strumień zimnej wody. 

- Zwierzę/ - krzyknęła i uderzyła go 
w twarz. 

Tristram puścił ją natychmiast i cofnął 
się:oddychał ciężko i twarz j~o była śmier 
teInie blada. Oczy świeciły niesamowicie, 
a zaciśnięte zęby i szybko falująca pierś 
'świadczyły o tern, że z największym tru
dem zapanował nad straszym wybuchem. 

- Zwierzę! - powtórzyła znowu, po
czem słowa zaczęły weń godzić, jak ka
mienny grad, poruszony przez orkan. -
Czy nie dosyć, że zgodziłeś się sprzedać 
siebie za pieniądze mego wuja! Ze chcia
łeś mieć kobietę, której nigdy przedtem 
nie widziałeś! Śmiesz jeszcze dawac twym 
chuciom upust i oblekać je W fałszywe po-

zory zmyślonej miłości? Co taki. człowiek, 
jak ty, wie wogóle o miłości? Miłość jest 
czemś prawdz:iwem, czystem i pięknem, 
czelto nie wolno tarzać w błode. Miłość 
musi wypływać z obopólnej 1;najomości i 
sympatji. W takim człowieku, jak ty, tyl
ko namiętności odgrywają rolę. Podobam 
ci się, bo jestem kobietą! Miłość! To nie 
miłość, to chęć zaspokojenia zwierzęcych 
zachcianek. Każda inna byłaby równie po
żądaną, byleby miała gładką twarzyczkę 
i zgrabną kibić. Pamiętaj, że nie jestem 
twoją kochanką i niczego z twej s ~rony nie 
zniosę. Idź! Nienawidzę ciebie! Zwykłe 
zwierzę męskie! 

Gdy skończyła Tristram stał przed nią 
śmiertelnie blady i przez chwilę c!ekał je
szcze, czy nie powtórzy swego wybuchu. 

- Ani słowa więcej, ZaroI - rzekł 
wreszcie rozkazująco. - Nie będziesz 
więcej miała powodu do omawiania. w ten 
sposób mojej miłości. Pamiętaj, że nasz 
stosunek wzajemny pozostanie .taldm. ja
kim sama zechcesz. Będziemy żyli każde 
dla siebie i odgrywali swą rolę, jak te~o 
będzie wymagało życie. Ale zanim cię zno 
wu poproszę, abyś została mą małżonką, 
będziesz mnie musiała o to błagać na ko
lanach. Słyszysz? Dobranoc! ~ I bez sło
wa wyszedł z pokoju. 

SIEDEMNASTY ROZDZiAŁ. 

Księżyc świecił jasno i wiał orzeiwia
jący wiaterek, ~dy Tristram opuscił hotel 
i poszedł na wybrzeże. Stracił zupełn;.c pa 
nowanie nad so ą z powodu okrctnel!o o
bejścia się z nim Zary. Chociaż wiedziaŁ, 
że zarzuty żony były niesłuszne, albowiem 
wziął Zarę tylko dla jej piękności, a wca-

le przy tern nie myślał o pieniądzach, jed
nak czuł się głęboko dotkniętym jej zim
nem szyderstwem. Jak ona mogła to zro
bić! Jak jej wuj mógł pozwolić, aby ona 
myślała o nim, jako o myśliwym na posag 
sprzedającym swą swobodę za kiesę zło
ta! Zacinał kułaki i drżał ńa całem ciele. 

Powoli gniew go opuścił, a miejsce jego 
zajął dojmujący ból. 

Jego marzenia prysły jak bańka mydla 
na i przed sobą widział tylko puste, ttciąż 
liwe życie. Jasna noc księżycowa nie po
zwalała mu widzieć przed sobą żadne~o 
Wy)SCla. Duma nie pozwalała mu zniżyć 
się do pr6śb o wysłuchanie je~o tłuma
czeń. Nie będzie się bronił... niech myśli 
co chce, p6ki sama kiedyś nie wpadnie na 
trop prawdy. Przewidywał, że będzie dlań 
jakiś czas chłodna i obojętna, ale nigdy 
n~e przypuszczał, żeby odm6wiła mu 
wręcz zostania je~o istotną żoną l aby to 
uczyniła w tak obraźliwej formie, jak to 
miało miejsce. 

Potem spróbował patrzeć na całą spra 
wę z punktu jej widzenia. Musiał przy
znać, że jeżeli miała o nim takie niskie wy 
obrażenie, to miała ku temu pozornie słu
szne powody. W każdym razie poza wszy
stkiem kryła się jakaś tajemnica, która o
słaniała jej życie. 

Francis Markrute był tak wyrafinowa
nie rozumnym ... z jakim planem nosił się 
właściwie, aranżując to wszystko? Jaką 
siecią musiał omotać, że ją zmusił do zo 
stania żoną obcego sobie człowieka? Zno
wu przyszedł mu na myśl Mimo. Gdy wre
szcie o brzasku wrócił do hotelu, nie mógł 
już pomimo strasznego zmęczenia zmru
żyć oka. W. pokoju obok leżała jego żo.na! 
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Hakoah (Graz) - Ł. T. S. G. 3: 1 (O: 1) 
Hakoah - Ł. K. S. O: 1 (O: 1). 

Dwudniowy pobyt w Łodzi Hakoahu 
ot Gracu przeszedł zupełnie bez echa. 

Pomimo silnego zareklamow:mia, ludzi 
tak w pierwszy, jak i w drugi dzień zebra 
ło się niewiele, a to z tego powodu że spor 
towa publiczność łódzka która w roku bie 
żącym widziała D. F. C., Hako'lh z Wied
nia i t. p. drużyny czołowe europeJskie, nie 
da się wziąć na lep i nie pójdzi~ na mecz 
drużyny nieznanej, choćby najlepiej zare
klamowanej. 

Z drugiej strony w grę wchodzi tu brak 
;!otówki, a pójście na mecz 3tan0wi dziś 
dla niejednego poważny wydatek. 

Na dodatek, drugiego dnia, zaraz po 
rozpoczęciu zawodów. spadł ulewny 
:leszcz, który zamienił boisko -JV pływal
nię, a nielicznych widzów rozpędził na 
wszystkie strony. 

Dzięki właśnie temu deszczowi , ~ra w 
':łrugim dniu nie mo\!ła mieć przebiegu nor 
maIn ego, bowiem piłka, nasiąknię1a wodą, 
była bardzo ciężka i nie zawsze szła tam. 
dokąd ją kierowano. 

Gdyby nie ulewa. goście nie uzyskaliby 
w drugim dniu tak zaszczytnego dla nich 
rezultatu, a rezultat meczu wyt"ażałby się 
różnicą 2-3 bramek. Niestety boisko było 
prawie że niezdatne do gry, pilk3 ciężka i 
śliska, a i ~ra sama straciła dużo na tem
pie, nie należy bowiem do specjalnych 
~rzyjemności kopanie piłki na tl1ewnym 
deszczu. 

Pierwszego dnia drużyna ta ~rała nad 
zasłużone zwyciestwo nad zdekompleto
waną drużyną Łódzkiego Towarzystwa 
Sportowo-Gimnastycznego, lecz g .. ali na
ogół nie nadzwyczajnie, ot jak bardzo prze 
ciętna drużyna prowincionalna. 

Hakoah okazał się drużyną .. iJnie prze 
reklamowaną, nieusprawiedliwhi~cą na
wet w małym stopniu przypisywanych tei 
·1Valorów. 

Z całej drużyny zasługuje na wyróżnie 
nie bramkarz, obrońcy, oraz pr:.'l,wy łącz
nik, - reszta nie wykracza ponad miary 
zwykłej przeciętności. 

Pierwszego dnia drużyna ta ~rała nad 
wyraz słabo, z Ł. K. S. zaś pok'lzała grę 
znacznie lepszą, {)rzYllajmniej widać było 
jakakolwiek kombinację i zgraniE". 

Ł. T. S. G. pierwszy przeciwnik gości, 
nie zasłużyło na taką porażkę pomimo. że 
Rrało w zdekompletowanym skł'ldzie, bez 
Mildego, Francmana i Wujasa. Zastępują
cy wyżej wvmienionych graczy. Albertin. 
Zgierski i Wiśniewski nie po~rafih zgrać 
się z resztą drużyny. dzięki czemu gra by
ła chaotyczna i bezcelowa, prowadzona w 
dodatku nieco brutalnie. 

Goście wystąpili w składzie: Oppen
heim, Bellenheim, Blau I, Loewensohn, 
Gruenhut. Fridlender, Weiss, Blau II, 
Gansl, Kraus. Guestler. . 

Początek gry był bardzo ciekawy, bo
wiem zaraz w pierwszej minucie udaje się 
Herbstreichowi. wyzyska ć nieporozumie
nie bramkarza z obroną i zdobyć pjerwszą 
zarazem ostatnią bramkę dla swych barw. 

Halwah stara się wyrównać, jednak dzię 
ki nieudolności ataku. oraz dobrej ~rze 
Pilca. wysiłki ich idą na marne ~ wynik po 
wyż!'.zy utrzymuje się aż do przerwy. 

Po zmianie stron, rozpoczyna sie ~ra 
ostra, miejscami brutalna. przyC7.em Hako 
ah iest częściej przy piłce. 

W 27 minucie zawinił Sykuła rzut kar 
ny. zamieniony na bramkę przez BIaua II, 
który zdobywa jeszcze dalsze dwie bram
Id. 

Przy ostatecznym rezultacie 3 : 1 dla 
J!Ości sędzia p. Otto odgwizdał zawody. Z 
drużyny Ł . T. S. G. na wyróżl1ie~1je zasłu 
żyli Pilc, Wieliszek, W olfhangd i Wild
ner. 

Publiczności mało. 

asmone~ L. t:. S. Ci. (O: 1) 
Druga drużyna Towarzystwa uległa lep 

szej technicznie Hasmonei. 
Sędziował słabo p. Wardążki~wicz. 
Dru~iego dnia przeciwnikiem Hakoahu 

był Ł. K. S., który wystąpił w składzie: 
Szalewicz. Cyn, Kowalczyk, Kowalski, 
Trzmiel, Jasiński, Gałecki, Miller, Otto, 
'Jańczyk, Cichecki, a więc bez Durki i Ała 
szewskiego z Ottem na środku ataku. 

Tym razem goście, widząc, Ź~ mają do 
czynienia z przeważającym przeciwnikiem 
~ra1i o dwie klasy lepiej, jednak dzięki 
doskonałej grze naszej obrony, a VI pierw 
szym rzędzie Cyl1a, wszelkie ich ataki za
łamywały się w połowie. 

Gra, pomimo ulewy, prowadzona byia 

w szybkiem tempie, w pierwszej połowie 
z przewagą gości, w drugiej - miejsco
wych. 

Wynik gry powinien być pnynajmniej 
dwukrotny, lecz gospodarzy przdladował 
jakiś specjalny pech, dzięki czema wszyst 
Ide strzały szły na aut, lub w słu,ld. 

Jedyną bramkę na tych zawodach zdo 
był Cyn z rzutu karnego za rękę lewego o 
brońcy gości. 

Z Ł. K. , S. na wyróżnienie ~=łsługuje 
przedewszystkiem Cyn, nastęr:nie lewa 
strona ataku i Otto, z Hakoahu bramkarz 
i obrona. ' 

Sędziował słabo p. Fiedler. 
Publiczności 1000 osób. 

Samson--Gar-Kochba 4:0 
(M) Mało nap ozór ważne zaw,ody po

Nyższych klubów, odbyte onegdaj na. bo
~skt1 miejskiem w Parku PoniaŁ0wsklego, 
byłv powodem małego skandalu. 

Na zawody powyższe wyzna:zyło ko
\cgjum sędziów kandydata sędziowskiego, 
p. Szera, członka Hakoahu, mimo, iż mia 
Jo ono do dyspozycji szereg sędziów wy
kwalifikowanych. 

P. Szer, sędziując nieco stronniczo dla 
Samsonu, sprowokował tem .!~raczy Bar: 
Kochby, którzy nie ~do~alt 0l?anow~c 
swych nerwów. Po usumęCIU z bOIska ktl-

ku graczy Bar-Kochby, odgwizduje sędzia 
z powodu nieprzepisowej liczby graczy za 
wody. Akompaniuje temu ~ocia mu~y~a, 
urządzona przez członków l zwolenmkow 
pokrzywdzonego klubu, dość licznie na me 
czu tym zgromadzonych. O mało też nic 
doszło do czynnego znieważenia sędziego. 

W. związku z powyższemi 'la :ś~iami na 
leży się zwrócić do kollegjim sędziów z a
pelem o wyznaczenie sędziów b~rdziej ru 
tynowanyeh, gdyż zawody pomlędzy po
wyższemi rywalizująeemi między sob.ą dru 
żynami, nie są łatwe do prowadzema. 

o 

Turyści w Pabjanicach. 
Pierwsza drużyna Turystów, której po 

ostatnich porażkach z Hakoahem i D. C. 
F. nie oglądaliśmy na boisku, wystąpiła 
znów w swym najlepszym składzie. dem en 
tując tem samem krążące upor.::zywie po 
mieście pogłoski o rozpadnięciu się dru
żyny. 

Do zawodów wystąpili Turyści wzmoc
nieni Werbińskim w bramce. Lukę powsta 
łą w ataku przez wystąpienie Magina wy 
pełniono Weissem, który grał n'l prawem 
skrzydle, a po przerwie w obronie. spisu
jąc się na obu pozycjach bardzo dobrze. 
Drużyna Turystów grała na ogół dobrze 

jedynie atak, a szczególnie Olesiak zmie
nił się wprost nie do poznania. 

Na czoło drużyny wybił się tvm razem 
znakomicie grający Kahl, będący najlep
szym graczem na boisku. Do przerwy se
kundował mu dość dzielnie KubIk, które
go po przejściu w drugiej połowie na śro 
dek napadu, zastą{)ił również skutecznie, 
jak już wyżej zaznaczyliśmy, Weiss. 

Dobrą ' też była linja pomocy, w której 
najlepszym był Hinc. przvporrunający swą 
grą dawne czasy w Ł. T. S. G. Kubik St. i 
Frydman bardzo dobrzy, obaj jednak nie 
wysilali się zbytnio. 

Linja ataku grała kiepsko, ł.ak, że trud 
no z niej kogoś wyróżnić. Najlepszym był 
już Walkowski, zdobywca jednej ładnej 
bramki. Hermanns miał też kilk:t ładnych 
momentów. Grający po przerwi~ na środ
ku ataku Al. Kubik miał pecha. prześladu 
jącego go ostatnio w tej linji. Niewykorzy 
stał on szeregu murowanych wprost po
zycyj podbramkowych, w których zdawa
ło się nawet największy "fatałach" zdo
byłby bramkę. 

Drużyna gospodarzy grająca nadzwy
czaj ambitnie, zanrezentowała się z jak
najlepszej strony. Zresztą sam wynik (3:0) 
osiągnięty w spotkaniu z czołową a-klaso 
wą drużyną łódzką, grającą w komplecie, 
jest już dostatecznem zadokumentowa
niem wartości drużyny P. T. C. 

Na czoło zespołu pabjanickięgo wybl 
się znakomicie grający bramkarz, wielki 
,.fuksiarz", któremu gospodarze 7.llwdzię
czać mogą uzyskanie tak zaszczytnego W"j 

niku. Obok niego najlepszy środkowy po
mocnik, gracz rutynowany, daja.ey si~ 
mocno we znaki napadowi gości. Prócz 
nich wyróżnili się obaj obrońcy i lewy łącz 
nik. 

Przebieg gry nacechowany zupełną 
przewagą gości, którzy jedynie dzięki nie 
dyspozycji swych ' napastników llie zdoła
li ltzyskać większego rezultatu. 

Do przerwy ~rają Turyści pod wiatr ; 
słońce. zdobywając w tym czasie bramkę 
przez Walkowskiego. Rezultat ~~n utrzy. 
muje się już do przerwy. 

, Po przerwie dyktuie sędzia rzut karn) 
dla gości za rękę obrońcy, zamienion-y 
przez Hermansa w bramkę. 

Trzecią bramkę zdobywa {)O ładnię za 
inscenizowanym przeboju Stefan Kubik, v 
stanawiając tem samem ostatecmy rezul
tat. 

Zawody prowadził bardzo dobrze, kt, 
zadowoleniu obu stron, p. Piotrowski. 

Mecz powyższy poprzedziły zawody re. 
zerw obu klub., zakończone zwycięstwem 
lepszej pod każdym względem drużyny Tu 
rystów. Wynik ostateczny zawodów jest 
5:2 (2:0). Cztery bramki na ogólną liczbę 
pięciu zdobytych, zapisać może na swe 
konto znakomicie zaoowiadający się Błasz 
czyński. który też niebawem ma zaawan
sować do pierwszej drużyny. Prócz niego 
wvróżnili się grający w bramce Michal~ki 
i Talmun w pomocy. Zwykle 'lll<!komlt~ 
środkowy pomocnik Kędzierski tym ra· 
zem nadzwyczaj słaby. 

Sędziował dobrze p. Kozielski. 
Publiczności rekordowa ilość, r-dc dziw 

nego, gdyż Turyści są najleps.zą druż~ą! 
jaka w ostatni;h latach .gosctł~, ~ w le 
szeregach grają też dwaj pablamczame. 
bracia Kubiccy, cieszący się tu C'gromna 
popularnością. (S) 

l ennisowe mi~tflo~łwa KorDU~U mi[er~kielo. 
Drugi dzień turnieju tennlsowego 

o mistrzostwo armji przyniósł następu w 

jące rezultaty: gra pojedyńcza: kpt. 
Loth-mjr. Chramiec 6: 3, 3: 6, 7: 5; 
ppułk. WojciechowskI - por. ' Gawryś 
6: 1, 6: 1) por. Przybylski - ppułk. 
Wojciecr.owski 6: 1. 6: 3: por. Olcho
wicz - por, Bukowski 6: 3, 6: 3! kpt. 
Gayda - por, Olchowicz 9: 7. 6: 4 
(pólfinał); gra podwójna: por. Przy
bylski f kpt. Mayzner - ppłk. Woj
ciechowski l kpt. Musiał 6: 1, 6: 1, 6:2 
(oólfinał); por. Olchowlcz i kpt. Loth
por, Bukowski i mjr. Rowiński 6:2 7:5, 
(półfinał) Końcowe rozrywki odbędą 

się dzisiaj o godz. 10-11 I 14 - 15. 
Trzeci dzień przyniósł rozstrzy

gnięcie w grze podwójnej. gdzie 'para: 
kpt: Loth. i por. Olchowicz zWyCIężyła 
parę: kpt. Mayzner i por. Przybylski. 
W półfinale gry pojedyńczej por. Przy
bylski zwyciężył kpt. Loth'a, Do fi , 
nału więc weszli por. Przybylski i kpt 
Gayda. Jedm:.k z powodu półgodzin 
ne .;o opóźnienia się por. Przybylskiego 
do spotkania nie doszło. Komisja sę
dziowska, która początkowo przyznała 
puhar kpt. Gaydzle, odwołała to roz
strzygnięcie i sprawa zostanie w nie· 
dzielę ostatecznie rozstrzygnięta. 

Torowe mistrzostwo' Łodzi. 
(5.) Jak się dowiadUje nasz współ

pracownik, wyznaczył Związek Polskićh 
Towarzystw Kolarskich na dzień 30 b. m, 
to jest następną niedzielę zawody o mi
strzostwo województwa łódzkiego na to
~e. Zawody tll odbędą się o godzinie 
R-ei oc pcludr:lu, a tyhlłu rrnstrza bronić 
b° -:~z:;~ jl'!p-':> zeszłoroczny zdobywca p. Ar · 
hr S:-hmic!-t, człon~k Unionu. 

p cwtórne zdobycie przez tcg~ mło
d:-go kolarza, mistrzostwa nie jest wyklu. 
czone, nie b~dzie ono jednak należało do 

rzeczy łatwych, a to ze względu na si1n~ 
konkurencję. Jednym z n~~%w"~,r,~ejs~ych 
obecnie kandydatów jest r. Pa"N~ł Mr!!er, 
młodszy brat byłego mistr~~ 'i~r::; '.v~go: 
a obecr-ie zn~komitego, ~ bod2jre. na;'\ep 
szego polskiego szosowca. 

Wszyscy zawodnier iie:nują rrod:;:v/y
czaj pilnie, codziennie mOZri'i l-;:i: ZOh,1 ::? jĆ 
na k:rZ8 helenowskim, 'la k, .2~ pny;cu~:r 
czaInie walka będzie nader ~i~a, a .;-\ 
głównie emocjonująca. 
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Wahania walutowe, kl6rym u1eogl kurs 
zloI'ego, odegrały rolę poważnego me
menita, które nietylko pchnęło rząd na. 
drogę gruntownej rewizji dotychczasowej 
pGlittyki gospodarczej, lecz obudzito sze
reg ref,leksy.j w szerokich kolach spole. 
cnństwa i tO -nawet tych, d1a któryoh la
~e pojęcie, jak , bilans handloWy", "ko
nIeczność ogr-aniczenia imp'Ortu" 1 t. p. 
były dotych'lCas abstrakcją lUb eonad
'runiej postulaJami, wywołulącemi zaled
'Y" e znikomy (\ddźwięk. 

RównocZl~ś;df jednak odżyta i na sze
rohE' tory \I. cS1ła dyskusja, dotycz:,\ca 
zagadllienia,:~ YMe 'Od chwili rozpocz~c!a 
sanacji było u ,las bezustannie przoomio
~em :l'O'zbieżnycb zapatrywań, a miano
wicie zagadnienia 'właści'Wego ustosunko-
1W..ma polityki skarbowo-walutOlWej do 
poLityki gospodarc.reJ ",ogóle. 

Nie od dzi'ś już z różnych slron m in. 
zaś i z areny sejmowej podnoszono, iż 
rząd zctpoznając związek przyczynowy, 

• zachodzący między sanacją skarbu, a u
zdrowieniem życia gospodarczego w je
dnostronny sJ)OISÓb dba głóWll1łe o losy 
waluty, nie destrzegając, iż byt jej i nie
byt j,es.f ści'śle zależnym od żywotności 
gospodarstwa społecznego •. 

Wytykano więc, iź budżet pańsIwo
wy jest bezwarunkowo zbyt szeroko za
krojenym, iż w kensekwencji tege nacLsk 
'podatkewy jesl zbyt wieJ:cim, co p.odko
'Puje znów silę kenkurencyjną przemy
słu, tlumi jego zdolność eksportewą i za
Igraża tern samem aktywności bilansu han 
dlewego; zarzucan{) dalej, iż rząd, przy
stępując do reformy walut{)wej ze zbyt 
małym zapasem zleta i walut wysoko
cennych, na zbyt wątłych podstawach 
oparł sanację wahltv. ni,e zabezpieczyl iej 
bowiem 1Jfzed skutkami pasywności i bi-
1ansu hand1., przeciwnie, uzależni l zupef
nie od przypadku. bo np. od "dovre.i pogo 
dy" i "Wielkich tlrodz.al~I". 

Nie wche(:_":; w meritum 'Owych za
:zut6w. stwierdzić lT1\1"iplY· ii w l~lżdym 
razie stanowcza rewizja, której poddał 
rząd ostatnie dotychczasową swą polity
kę gosp·odarczą, dowodzi, iż sam zdaje 
en luż seble sprawę z niemożliwości u
hzymania dotychczasowej jej linji. 

Rząd wszedł też na drogę radykal
ą;ych zmian. Zmiany te idą w obecnej 
chwili w kie'runku dwóch kardynalnych 
posunięć: zdążają do najd.alej idaceog-o. a 
więc i przy pomocy reglementacji prze
orowadzanego Uumienia przywozu oraz 
do rów:nie słlnego popierania wywo-
·w. 

Bank Po};ski, ,nie chcąc w mIarę dal
Szege 'Odpływu pokrycia, zmniejszać ilmś
ci biletów bankowych, wstrzymuje sprze
daż walu~ zagranicznych w zami.an za 
złote, czyli stosuje metedę repartycji, de
brz,e znanej z czasów inflacyjnych. Za
pobiega on wprawdzie dalszej defl.acii. 
która niechybnie jest ,nader s'zkod1iwą dla 
życia gospodarczego lak i tak dusząceg{) 
'5ię zresztą wskutek nadmiernej ciasnoty 
rynku pieniężneg{), z drugiej jednak stro
ny, zamiast wzmacniać kurs walu1y, po
średnio raczej ją osł.ab1a. 

Życic bowiem, nie mogąc sr,osewać się 
do tych o/4mn-iczeń, idzie s'zlakami do
s:fatecznie znanemi z ery inflacyjnej, 
zwraca się de tak zw. "rynku wolnego" 
i nabywa potrzebne mu zagraniczne wa
lufy, pe kursach 'Znacznie wyższych od '0-
ficjalneg-o. Powstająca stąd dwoistość. 
kursów. kryje w sobi·e ponadto lo nie
beZ'pieczeńs,two. iż w związku z odnoś
nemi 'Operacjami, zloty nielegaJną drogą 
wymyka się zagranicę, co znów stwarza 
niepożądaną podaż j,ego na 'Obcych ryn
kach gi ,ełdowych. J jakkolwiek jesteśmy 
bezwzględ:1ie przeko·nani, że ta dwoi'stDŚć 
kursów rychło znikni~ i nie możn.a jej 
mzypisywać Większego znaczenia (z WY
Jątkiem chyba psychologicznego) doświad 
czenic ostatnich dni w każdym razie po
\vinno POllC'ZYĆ, iż polityka gospodarcza 
i 1i'n.ansowa mUlSi być u nas znacznie 
przezorniejszą. 

Nie uleg-a wą~pliwości, iż wYjściem z 
obecnych naszych trudności gospodar
czych może być tylko wzmożenie pro
dukcji. bez tego bowiem n.iemeżliwem jest 
pełne pokrycie zapetrzebowania rynku 
krajowego, ani też wydatne zwiększenie 
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Dlatego też p'oliltyka ograniczenia przy 
w-ozu,jakkolwiek iest w zasadzie dziś ko
nieczna, doprowadzić może do wProst 
przeciwnego rezultatu o Ue narówni tra
ktować się będzie import rzeczywiścle 
zbędny z przywozem, uwarunkowanym 
keniecznościami gospodarczemi. 

Z 'Osfałnio wymi,enionego, względu -
przestrzec iflależy również przed z.byt da
leko idącem potępl,aniem w czambuł przy 
wozu niektórych arty'kułów kolonialne
spożywczyc'h, których nie produkuje się 
w kraju, i które nieodzownie są koniecz
ne dla aprowizacj1 najS'zerszych rzesz lu
dności. 

Nadmierne utrudnienie dowozu takich 
arty;kulów, jak np. śledzie, kawa, herba
ta, amerykański szmalec i t. p., wywelać 
meże bezwarunkowo niepeżądaną zwyż
kę cen, a tern samem znów stać się czyn
nikiem pośrednio od'działującym ujemnie 
na produkcję, gdyż kryjącym w swem 

zanadrzu możliwość podrożenia robo-
Cizny:. . 

'. Więks'zość wydanycn obecnie zarzą
dzeń posiada tylko charakfer przejśc.io
wy, tern konieczniej,szem będzie zawcza
su ustalenie programu normalnej po1'ltyk! 
gospodarczej, kitórą wdrożyć wypadnue, 
gdy minie obecny kryzys prze'Sileniowy. 
Dotyc.hczase,wa pelityka wywolala: zbyT 
wielezasfrzeień i zbyt radykal,nie musia
ne ją zmi·enlć, by możliwem było mecha
nic'zne nawrócenie na d.awną jej drvgę. 

Sprawa właŚCiwego pregramu g-oS'po
~arczego w najbliższym .czasie stanie się 
też jeszcze bardziej aktualną i piekącą i 
dlatege też przy wszYlst'k'ich posunieciach 
obecnej polityki gospodarczej ,nie m,ożna 
zapeminać o nakazie, iż idzie n:etylko o 
zarządzenia na dziś, lecz i o nonnalne, 
trwale jutro życia gospodarczeg'o. 

H.S 

lie zboża mamy na ·eksport? 
Dotychczasowe obliczenia zbior6w 

tegorocznych w oświetleniu preliminarzów 
siewnych oraz potrzeb konsumcyii1Vch kra
ju, - dają już możność zorjenłtwvar.b się 
dość dokładnego w zapasie zbóż zasadni
czych, kt6remi będziemy rozporządzali na 
pokrycie naszyc~l zapotrzebowań eksporto
wych 

Spożycie kraiowe obliczone na 29 
milionów ludności wynosi: 

dla tyta i pszenic~' 5.5]0 OM tonn, 
dla ięczrr.:enia 870.000 tonn, 
dla owsa 2.378.000 fonu 
Jesienne i wiosenne zasiewy będą 

wymagały: (w łonnach) 
na obsiaV'i~ 1.213.300 hekt. pszenicy 

218.394, 
na obsianie 4 917.000 hekt. t.ytem 

885.060, 

OWP 
Długotrwale pertraktacje o utwerze

nie organizacji pośrednicząc.ej w handlu 
pelsko - rosyjskim, dobiegty wreszcIe 
końca. Ouegd'aj zostata w Meskwie pod
pisana w imieniu "Polrosu" przez Jerze
go Łempickiego umowa e organizacji to
warzystwa dla handlu polske-rosyjskiego 
ped nazwą "Sowp·olros". 

"Echo" już w dniu 24 czerwca podato 
bardzo wyczerpujące d·ane 'e warunkach, 
na jakich ta współpraca ma się odbywać. 
Pierwet,na nazw.a nowego towarzystwa. 
.,RuspeItorg" została n'Gl żądanie Sowie
tów zmieniona na podaną w nagtówku, 
ale poza'tem 'Ogólne zasady zostary utrzy
mane. 

Ze strony pol,skiej występowała w per 
traktacjach specjalna organizacja przed
sla wici eli miaredajnych kót gas'podar
czych, zrzeszonych w Centralnym Związ 
ku Polskiego Przemysłu Górnictwa, lian
dlu i Finansów, którzy utworzyli jednost
kę prawną p.n.: "Polskie Towarzystwo 
dla fIandlu z Rosją" w skróceniu - "P-oI
rolS" . 

Do ·towarzystwa .,Polros" weszło 23 
spólników, wśród których j<ako przedsta
wiciel Łodz.i f,iguruje p. Mak:symil. Kern
baum. 

Ze strony Sowietów, jako Ko-n'frahen: 
"Polrosu" wysfąpił "Wniesztorg" i obie ' 
insitytucje utworzyły obecnie nową wspól 
ną organizację "Sowp.oltorgu". 

Warunki "Wnie:sźtorgu" były bardz-o 
ciężkie i prawdopodobnie nie uległy zmia 
n1e na naszą korzyść, albowiem naszym 
przeds'tawidelom chodziło o dojście do 
porozumienia nawet za cenę daleko idą
cych ustępstw, byle tylko stwo'rzyć pod
stawy dla normalnego handlu z r kiem 
rosyiskim. 

Kapitał zakładowy pół miljona dola-

na obsianie 1 2 ~ 1,oOO hekt jęczmjen. 
221.580. 

na ojsianie 2,584,000 hekt. owsem 
414.241). 

7ym sposobem po potrąceniu sumy 
dw6ch 1?owytszych zesławień z ogól 
nE'go zboru - o1rz~'mai':1Y rói:nicę. którą 
będ,-i~my mogli swobod:1ie dysponować w 
celach ek::por1owych, 

Wyniesie to w tonach dla: 
~yta 6 071/l0) . - pszenicy 1.398.600 

7.469.6 '0 - 6 6135nO = 856.100, 
owsa ".869.500 - ?7916no = 77.900, 

jęczmień 377.300 - 1.1)91.60 I = ?81.700. 
Co znacZ\ loby - że w roku bie:tą 

cym Polska może wywieźć I 214.0(;0 tonn 
zboźa, czyli przeszło 120 tysięcy wago 
n6w. 

---o--
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lTO 
rów, z którege polowę mial dostarczyć 
"Polros", drugą zaś "Wniesztorg", w 
praktyce będzie mus'iat być zaptaceny w 
calości przez "Polros". Jest te na1ural
nie p-ośrednia zaplata za koncesję, któTą 
SowiE'ty zresztą pob i erają 'także 'Od in
nych Imncesjonarjt1sz 6w, którzy wchodzą 
na rynek rosyjski. 

Gorszym dla Polski warunkiem jest 
żądanie Sowietów, aby eksport r-osyjski 
do Polski prz,ewyż.szal impert z Polski 
de Rosji. Oznaczalopy to. że msz bilans 
handlowy z ROSją musiałby stale POz,o
stawać biernym. Nie ulega wątpliwości, 
że w praktyce ten cieżki dla nas Wi(:uun,e'k 
ulegni·e med~iikacji w 'tell sposób, że o
bie strony będą mogły pracować na rów
nych' warunkach. 

Fakt podpi'sania umowy zał-ożyci'el
skiej, potężnem echem musi się przede
wszystkiem odbić w Il'aszem mieście, al
bowi.em ze wszystkich gałęzi przemysIu 
produkcja włókiennicza najbardziej od
czuta brak Tynku rosyjskiego. 

Jakkolwiek więc w praktyce ukształ
tuje się rozwój dalszych stosunków han
dI.owych polsko-rosyjskich, Łódź musi z 
zadewoleniem powitać uchylenie bramy 
do kraju, dla którego jej wytwórczość w 
swej olbrzymiej większości była prze
znaczona. 

[en a pan~orłłJ lH~rani[lne~o 
będ~ie podniesiona do 500 zł. 

Z Warszawy donoszą, że rząd za 
mierza w związku z obecną sytuacją go
spodarczą podnieść cen e paszportu zagra 
nicznego do 500 złotych. 

-x-
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ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 
I TOWAROWY. 

Londyn. Zamknięcie giel'dy. N. Yorł 
4.85 23/32. FranCja 1D3,43, WIochy 132,87, 
Szwajcarja 25,04, fIisZ'J)ańja 33,73" Portu
galja 2,46, fIolandja 12,05,3/8, Da.nia 20,66, 
Norweg}a 25,66, SZ:wecja ' 18;08; ftelsing~ 
fors 192,62, Niemcy 20,40; Austrja 34;53. 
Praga 163,87. 

N. Y<cr'lf.. Gielda pieniężna. Londyr 
za 1 funt szterl. 4,85 3/4, tendencja moc
na. Za 100 jednostek monetarnych: Pa
ryż 4.70, Bruksela 4,54 1/2, Rzym 3,66 1/2, 
Madryt 14.40, Bern 19,39, Amsterdam -
40,30, Sztokholm 26,88, Kopenhaga 2376. 
Praga 2,96, Berlin 23,80, Wiedeń j Buda· 
peszt 0,0014, B'iatogród 1,79,00. Ateny -
1,53 1/2, Buenos Aires 40 3/8, Rio de Ja
nei'ro 12,25, Lendyn weksle 60-dnio'we -
4,81 5/8, Londyn weksle na 'Okaziciela -
4,85 3'8, Mon'treal 4,85 1/2. 

Gdańsk. Notowani.a końcowe. 100 
marek Rzeszy 123.695 - 124,005. ]00 zło
tych 87,14 - 87.36. 100 dolarów 520,35 -
521,65, czek na L'Ondyn 25,22, telegraficz
na wY'plata na Amsterdam 208.94 -
209.46. na Warszawe 86.94 - 87.16. 

Kopenha1Y,a. Czeki Londyn 20.45, N.
Yerk 4,42, Hamburg 100.55. Paryż 20.911-
Zurych 81.90, Amsterdam 174,2(), Sztok
holm 113,45, OsIe 80,10, Helsinfors 10,64, 
Pra g-a 12.54. Rzym 15, 60. 

Sztol[holm. Czeki. Londyn 18,09, 
Berlin 0,88,65, Paryż 17.60, Bruksela -
17,10. Szwa,icarj.a 72.30. Amsterdam 150. 
Kope nhag-a 87 1'4. Oslo 70.50 Waszyng
to·n 3,72 1/4, Helsingiors 9,41, Praga-
11,10. 

GIEt,DA BAWEŁNIANA. 
Liverpool. Bawełna. Styczeń 12,33 

marzec 12,39, maj 12,44, październik -
12.00" 

N. Yo,rk. Bawełn.a. Wewnątrz kraju 
17,000, do Anglji 15,000, 1'000 23.65. paź
dZiernik 23.38 - 39. grudzień 23.63-6.5. 
styczeń 23.13 - 15. marzec 23,41 - 4,g, 
kwi,ecień 23.57 - 57. maj 23.75 - 75, li
piec 23.60 - 60, sierpień 23,12 - 12. 
wrzesień 23,27 - 25. 

N. Orlean. Bawełna. loco 23.95, sty 
czeń 23,02, marz'ec 23.12. maj 23.34, paź· 
dziernik 22,70, grudzień 22.97. 

Brema. Bawełna. 27.0(, 

la mało : [bemi~ów w ~olue. 
Ilość chem'Ików jest w Polsce stanowo 

czo za mata. 
Nie mówiąc już o po1rzebach przemy· 

slowo-nau1<owych, wi'nniśmy dbać prze
clewszystkiem -o przygotowanie jak naj
skutecznl,ejs'Zcj 'Obrony przeciwgazowej 
na wypadek wojny. Do tege potrzeba o
prócz fabryk i laboratorjów - przede
wszY1stki em fachowych pracowników: in
żyni·erów i majstrów. 

Ostatn'io , przez p.arę lat, ilość młodych 
chemików - słuchaczy wzrastała stale. 
W p.orównaniu z rokiem 1910/11, kiedy 
na uczelniach, islniejących n.a obs'zarze 
dzisi'ejszej Rzeczypospoli'fej było zaled
wie 329 młodych chemików, w 12 lat pó
źnie'j, w 1922123 było ich już 964, a w 
rok późn'iej j,eszcze - 985. 

Zdawało się, że liczba ta będzie slal€' 
wsla i w dalszym ciągu. 

Rok ub i egły przyniósł jednak p-od tym 
względem rozczarowanie: studentów che 
mii było już lylko 912 (783 mężczyzn i 129 
kobiet), a więc o 73 mni'ej. 

W roku 1923/24 stanow'ili 'Oni w sto
sunku do ogólnej ilości słuchaczy 2,6 proc. 
teraz już -tylko 2,4 proc. . ", 

:-.:5:-
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Dol{qd pójdziem9 
.. WieCZOrem. 

TEATR POPULARNY. 
W ogródku "Scala". 

Ce~elnłana 16. 
j)zt~, w poniedziałek. dn. 24 sierpnia o godzi

Jie 9 wiecz. po cenach zniżonych do połOWY t. j. 
od 50 gr. do 1.50 gr. arcywesofa krotochwila w 
3-ch aktach .,Wyrodny ojciec", cie sząca się wiel
Idem powodzeniem wśród publiczności. Udział 
biorą pp. Bartoszewska, Brandtówna, Marszycka, 
Zielińska, Bolkowskl Górecki. Puchalski. Urbań· 

"kI. 
Kasa czynna od 12 - 3 ! od 5 - 10 wiec:!'. 

lutro w dalszym ciągu .. Wyrodny ojciec. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dzisiaj nieodwołalnie po raz ostaŁni świetna 

farsa Hennequina i Webera .. Ody mężowie zdra
dzaJa. ... w koncertowej obsadz.ie. 

Jutro Teatr LeŁnl występuje z prem'era. dosko 
nalej faif'sy J. Peudeau .. On poluje". Będzie to 
ostatnia premJe-ra w tym sezonie. Parsa. .. On po
Inje", zakończa się sezon letni w parku Staszica. 
'Role w sztuce Łej spoczywaja. w ręka c r )} ..,. Mor 
skiej, Szuberta. 

"" ,_M 
I 

ClYTElN" TOW. PRZYJACIOl rRANC.l1 (Piotr 

kowska 1(3) otwarta cotłz!ennle od godz. es 
Cło 8 wlecz. z wYJątkIem ~wTął J platk6w. 

MUZEUM MIE.JSKIE (PIotrkowska 9t). DzIały: 
etnograflczno-blstofYcz:1Y I przyroi:Jn~czy. 

t1>twarte mzler~e od tO do 14 I 16 do 19. 

Wystawa ~c+)~.:t~,~ Park im. 

~:!::~;a. ,.?~. . ~ s~:~:;~ 
j grafiki. ~ ~ 1Ił Otwarta 

Czytelnia ~ ~~O'DZ.; ~ od godz. 

! audycje ~ ~ ~~ 10 rano 

radiofoniczne -~ ._~/" do 23 w, 

POLSKA Y. M. C. A. (Pb' ::-,'V<;!\a RQ) C7.ytelnfa 

pIsm ł hlblfoleka otwarh eo'dzTennle 00 4 -"!:' ( 
\ITle~7.6r. . .-

TOWARZYSTWO "WJEDZA", ul. Plotrkcwska 

Nr. 103. CzytelnIa pIsm dostępna d" "'C:Zyst

l<kl1 .-,d t"odz. 5 do 8 codzIennIe. 
__ ;_#1, ___ !_ 

,.. - .t::zary·'- "Czerwona tygry-
sic a". 

Kino nn- l.udoWY - "Teraz jestem kr6-
lem ll

• 

J(Jno-t('~rł .. Reduta" "Tajemnica czarnej 
róży" 

"Lunn" - "Złodziej z eleganckiego. 
świata". 

Mlełskt m!1'>'''!ltolZrał Ośwlatowv - "Tak 
czy nie?1I 

Tl?f ~-' . '1:-.' .• Nowo~ci" "Klejnot M.a-
haradży. 1I 

31deon- - "Miłość wśród śnieg6w
ll 

Resursa - "Jeszcze wyżej" 

Svńł -· _ ·~f .. !'. ,.,.-~ .... '· '·:I,ów Pmh'twowvclł. 
"Szał zemsty" 

TE~P" .. . - 'SIO '" p:lrl{1l Im C:: fnS7vca 
uGdy mężowie zdradzają,,!"· 

Tł'atr Popularny - w o~ródku .. S~ala" 
"Wyrodny ojciec". 

-(1)-

KOMU ZlOZYC ZVCZENlA IMIENINO
WE NA .lUTRO? 

Ludwikowi B. 
---0-- -

Rozkład jazdy. 
1:.6d:i-Kaliska. 

Odcbodzltl 

Do Leszna (poznania) 
" Warsza'Y'Y 
.. Warszawy 
" War~zawy (pośpieszny) 
" Ostrowa (Poznania) 
.. Koluszek 
.. Tarnobrze!!u (przez Skarżysko) 

" Poznania 
.. Warszawy 
• Wars-:.awy 

Lwowa (;>rzcz Tarnobrzeg) 
# Sieradza (miejscowy) 

• Warszawy 
• Ostrowa 
" Łowicza - Gdańska 

Krakowa 

• Poznania 
• Pbryża (pośp~eszny) 

Przycbodzł\ I 

1.59 
3.23 
5.33 
6.55 
7.40 
7.50 
8.25 

12.44 
13.30 
13.52 
15.00 
16.50 
18.40 
19.40 
20.10 
20.3J 
23.06 
23.57 

Z Warszawy 
.. Poznania 
.. Ostrowa 
" Koluszek 
.. Tarnobrzegu 

Ł6dź-Fabryczna. 
Odchodzą· 

Do Koluszek 
.. Warszawy (pośpieszny) 
" Koluszek 
" Koluszek 
,. Koluszek 

Koluszek 
Koluszek 

.. Skarżyska 

.. Koluszek 

.. Kotuszel,' 
W święta i niedziele do Koluszek 

przed południem. 

PIZychodzą· 

Z Koluszek 

12.32 
13.40 
18.30 
18.55 
20.45 

1.30 
7.25 
9.20 

13.20 
14.30 
16.25 
19.00 
19.30 
20.00 
23.00 
10.00 

4.45 

~W~~ 1M .~~ ~ 
" Poznania 3.08 .. Koluszek 8.25 
" Poznania 5.18 .. Koluszek 10.20 
" Krakowa 6.40 u Tomaszowa 13.30 
• Paryża 6045' .. Kolusze~ 15.50 
• Ostrow:! 9.10 .. Warsz1l,WV 17.00 
• Gdańska 9.45 .. Warszawy (pośpieszny) 21.15 
" LlIt~....,../a (przez Skarżysko) 10.12 .. Koluszek 22.25 
" W 1J.1'~,:nw·1 10,22 'fI dni świąteczne z Koluszek 22.50 

UWAGA. Bilety wcześniej nabyć mołna w B.P.P. "ORBIS" Andrzeja 5, Nowomiejska 2. 

.................................. ---
Reklama --- to połtlga! 

Lekkoatleczne mistrzostwa D. O. K. Nr. IV . 
(5.\ Jak się a.:;wltldui~my w f1!'!mtiJ 

J2-go j ł3 ·~o września"'.d~;-ędą się w 1::4-
d;J ~~ bni-:ku W. K. S. (płJ.lc lm. l- Ha)
J.erl\) woj:ikGWi! z~wnd1 lekk!)1tł~t:tClr.e o 
mistrzo'.ltwo D. O. K IV. 

Prócl ),:Ol1I{UfM'lC'"ji rekko::fktycllnyeh, 
l1\rI1:~'!~dn ' one bqd'l rÓ?Jnle;'; p!tnldy o wy
bi.łnym cł1;.raktef"!C wołslrowych, ja!. oto 
bieg 5~' I.rrmn\V\J, - bieg VI pełl1em umvn· 
<Jurowr.niu, n:,..t gra-na~m i inne. 

R9~grywt'k ~1'.{arQ.iclł nie będzie 
gdyA mi:>łn:\lShll/\' sro-s~ało jut «i7.egrane ~ 
zrlOO~ je, :p!t wilłtlomo, 28 p. S. K •. w 
Ł()~Zi. 

PBYPUJze!at nałd:y, tE: zawody na. 
Ifzeć ~ 10 ir.t~r-:su:::cych. d$ czego 
pnwo dll]e nam zlJ~łr,y $UIcCflS, tał< pod 
względP.m il.ości zawl)cf~i-ków jak i ich wy
ników. o3iągn~ty tła ostatnio odbytych 
zawQd:&~!l dywizyinycb. 

Piłka ręczna. 
(8 ) Drutyna pind ręcitnej, t. Ewa

nego. S1:C~yl!riC1'D~aka Ł. K. S. rozeg.fa 
VI najbtitszą n1edziclę \\' czasie mic=;dzy 
przedrreczem n mf.'t'zem zawody łowarzy· 
ski~ z dmiyną Żydowsldego Związku 
Skautowego. 

Ł. K. S., kt6rego pierwszy występ n~ 
meczu 1! Unione:n wypadł niezbyt pomvśl 
nie) zechce się na tych zawodach zrewan 
żować co rnu się tet zapewne uda. 

-:-:-:-~-

Magin gra w W. K. S-ie. 
(M.) W swoim czasie donosiliśmy o wy 

stąpieniu z Klubu Turystów środkowego 
napastnika Magina. Jak się obecnie dowia 

dujemy, p. Magin podpisał jut zgłoszeni~ 
do W. K S-u, w którego barwach ujrzym) 
go już w najbliższych zawodach. I 

t. K. S. II. -- Union 13: 1 (6: O). 
Zawody te, rozegrane na przedmeczu, 

przyniosły wprost rekordowe zwycięstwo 
drugiej drużynie mistrza, 

kowski 3, Janecki 3 i Lisowski ornz Brze+ 
ki po jednej, 

Sedziował nieźle p. Rakowski. 
Bramki zdobyli Mikołajczyk 5, Nowa- W. 

ol 
Pa~ię'aimy 

walidach wojennych I 

nfitD~ltn\n fD[H~'lln MDB 
o który oprze~ .Iłł mołe ałjbardzłeJ sa
ehwiana firma, nie upadnie nigdy, uoro 
tylko .ł~ zwróci o rad~ reklallJow" da 

AKWIZYCJI OGt.OSZErt 

F c Sa 
Piotrkowska 1ft 50, Tel. 21-36. 

Całokształt spraw gospodarczych 
daje 

~9Tygodnik Handlowy" 
pod redakcją D·ra Julja.na Kolomyjekiego. 

NajpO\lTa2:nlejsze w kraju pismo ekonomiczne. 
Oficjalny nrgan Stowarzyszenia Kupców Polskich. 
Prenumerata kwartalna zł. 10.-. Numer pojedyńczy 80 gr. 
Ka2:dy numer zawiera 20 stronic . 
Do nabycia w księgarniach j kioskach. 

Redakcja i Administracja: 
. Warszawa, ul. Szkolna la, tel. 92-86. Konto czekowe w P. ~ O. N!'. 111. 

----------------------~-----------------------------------------------~---~-----~------------------. . .. .. . Ceny ogioszeh: Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drot~,. Cena prenumeraty: 
w i.. . d:r.ł m1es1ęcznie zł. 3.50 
bla robotników " .. 2.70 
~a prowincji " 5.00 
~agranicą .. .. 7.00 

.lódzk. Ecbo Wien." I "Hnrier tńdzki" łąnnie zł. 7.50 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. J~ S.tY.\l!łłJtOlKS.~ 

Przed tekstem i w teIdcie 30 groszy za wiersz milimetrowy t-lamowy (strona. 4 łamy) 
Za tekstem • 25" ... 4 
Nekrologi 25 • .. • • .. 4 
Komunikaty • 25 ". • • .. 4 
Zwyctalne. • • 6 ,. .... .. .. .. 10 
Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Odbito w drukami Tow. Drukarsko-Wydawniczego "KUrier Łódzki" 
uL Zawadz Nr. 1-

Zagraniczne o 100 procent dro:!:el. 
Za terminowy druk ogłoszeń. komunikat6w I ona! 

administracja nie odpowiada. 
ArtykułV nadesł'me bez oznaczenia honorarjum uw&< 

tane są za bezpłatne. ' 
Rękopisów zarówno u:!:ytych jak i odrzuconych reda" 

ela nie zwraca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władfsł~w. :U'-.w.~ . 


